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tfOSbO W

NOWY
20 gr.

C E N Y  OGŁOSZEŃ: Po tekście  1 m m  w  1 szpalcie (szerokość
szpalty  45 mm) po 16 groszy. Ogłoszenia tekstow e po 1 zloty 50 groszy 

za  1 mm.
Jędrzejów, 5 /6  stycznia 1943

A d m in istrac ja  i ekspedycja: Jędrzejów , Rynek 1. Tel. 50. 
N adesłane, a  nie zam ówione przez R edakcję rękopisy, będą zw ra­
cane stronom  jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowo n a  opłacenie p rzesyłk i zw rotnej. — Ukazuje się 3 razy 
w tygodn iu : we w torek, czw artek, sobotę (niedzielę). P renum erata  
m iesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem do domu 2.80 zł., pocztą 3.20 zł.

Rok1943 w ocenie Ah glosa sów.

i SCl
Niemcy są silne i dobrze oszańcowane w europejskiej fortecy.
Kraków, 4 s ty czn ia . W jednem z ostatnich  

sprawozdań rady gospodarczej Stanów  
Zjednoczonych znajduje sic następujący  
ustęp: „Niem cy są pod względem  gospodar­
czym tak potężnym  czynnikiem , że jest  
nieprawdopodobnem , aby doszło tam  do 
załam ania. Japonja w zbogaciła się w su­
rowce i posiada obecnie silną pozycję go­
spoda rczą“.

Oto słow a, k tó re  o k re ś la ją  pod  w zglę­
dem  g ospodarczym  sy tu a c ję  p ań s tw  osi, a 
k tó re  n ap isan o  po szezególow em  zbadan iu  
tych  sp raw . R ów nież k ie ro w n ik  ra d y  go­
spodarcze j USA P e rk in s  n iew iele sob ie o- 
b iecu je  z b o m b a rd o w a n ia  lo tn iczego  R ze­
szy, tw ierdz i bow iem , żo

produkcja w Niem czech odbywać się  
będzie mimo bom bardowania zupełnie 

planowo.
J e ś li  c h o d z i  o s tro n ą  a p r o w iz a c j i ,  to  am e­
ry k a ń sk ie  cz y n n ik i s tw ie rd z a ją , iż jęast o- 
na lepeza, ja k  w ro k u  1917.

C iekaw em  je s t rów nież, je ś li chodzi o o- 
cenę  sy tu a c ji, to  co pow iedzia ł m in is te r  
k an a d y jsk i Mackenzy King w sw ojem  no- 
w orocznem  orędziu  do ludności, a  m ia n o ­
w icie:

„M usimy być gotow i ponieść ciężkie 
straty, a znajdujące się jeszcze przed 
nami w alki bedą daleko trudniejsze  
i w edług w szelk iego prawdopodobień­
stwa dłużej trw ające, niż ktokolwiek  

z nas może sobie wyobrazić".
W  a r ty k u le  now orocznym  w y ra ża  się 

rów nież lo n d y ń sk ie  „O aily Mail" w sposób
n a s tę p u ją c y : Z w y ją tk ie m  dw óch o s ta tn ic h  
m iesiący , b y ł rok  1942 n ie k o rz y stn y  d la  nas.

N ieprzyjaciel jest w dalszym  ciągu do­
brze oszańcow any w sw ojej europejskiej 
fortecy i pozostał w dalszym  ciągu bar­

dzo poważnym  przeciwnikiem .
O fensyw y  sow ieck ie n ie  w prow adziły  do­
ty ch czas zasadn iczych  zm ian  w ogólnej s t r a ­
teg icznej sy tu a c ji. P rzec iw n ie , tru d n o śc i do-

De Gaulle nie pojedzie 
do Waszyngtonu.

Genewa, 4 styczn ia . „D a ily  E x p re ss"  do­
w iad u je  s ic  od k o resp o n d e n ta  a m e ry k a ń ­
sk ieg o  w W a szy n g to n ie , .jakoby  dzien n ik i 
u rzędow e w W aszy n g to n ie  n ie  b y ły  d o k ła­
dn ie p o in fo rm o w an e  co do tego, czy de 
G au lle  uzna g e n e ra ła  G irau d a . N araz ie  w i; 
zy ta  de G au lle ‘a n ie  b y ła b y  p o żąd an a  i 
m o g łab y  się  p rzyczyn ić  do p o w ik łań  w  o- 
beenej sy tu a c ji.

Giraud podlega Rooseveltowi.
Genewa, 4 styczn ia . R e u te r  k o m u n ik u je  

rozkaz dzienny generała Girauda, w k tó ­
ry m  ten  m ów i. iż p rez y d en t R oosevelt 
p rosił go  o p rze k aza n ie  życzeń p o m yślno ­
ści siłom  zb ro jn y m , z n a jd u ją c y m  się pod 
jeg o  kom endą. W  sw ej odpow iedzi zapew ­
n ił G iraud . że tra d y c y jn a  p rzy jaźń  m iedzy 
S ta n a m i Z jednoczonem i a F ra n c ją , o raz 
w sp ó łp raca  /, n aszy m i a l ja n ta m i m uszą  do­
prow adzić  do sukcesu .

Odbudowa portów na Jawie..
Tokio, 4 styczn ia . W szelk ie urządzenia  

portowe, na ja w ie  uczyniono w szybkiem  
tem pie zdolnem i do użytku, zaś zatopione  
okręty w ydobyto na powierzchnię i uru­
chom iono. D zienn ik  „Y oaniuri H oczi" in- 
fo rm u je , że w y d an e  w sw oim  czasie  ośw iad ­
czenie w rogów , ja k o b y  p o r ty  ja w a jsk ie  
by ły  n a  p rzec iąg  dw óch ła t  n iezdolne do 
uży tku , n ie  zgadza sie  z p raw d ą . W iad o ­
m ość tą  za cz e rp n ą ł dz ienn ik  ze sp raw o zd a­
n ia , n ad es łan eg o  z D ż a sk a r ty  (B a taw ja ). 
R ów nocześn ie w y k o n an y  zo s ta ł n a  w ielką 
■kale zak ro jo n y  p ro je k t budow y okrętów  
pod nadzorem  ja p o ń sk ic h  rzeczoznaw ców . 
W y k o n an o  j u ż k ilk a  o k rę tó w  z m a te r ja ­
łów  pochodzących  ze zdobyczy w ojennej.

wozowe s ta ją  sie z dn ia  n a  dzień w iększe 
d la  Sow ietów , a  to  sam o odnosi sie do sy ­
tu a c ji  S-mej a rm ji b ry ty js k ie j w L ib ji.

W  ra d jo  lo n d y ń sk iem  u sły szeliśm y  n a ­
s tę p u ją ce  zdan ie : „M usim y o tern pam iętać , 
ze n ie p rz y jac ie l z n a jd u je  sie w bardzo  s il­
nej sy tu a c ji i że oczeku ją n a s  n iezw ykłe 
zad an ia" . A  n as tęp n ie  k o n ty n u o w ał sp ea­
k e r  sw oje* przem ów ienie w ten  sposób: 
„P raw d o p o d o b n ie  w iększość z n as  obrzydzi­
ła  sobie ju ż  w yrażen ie  „odm iana szczęścia 
w ojennego". R az na m iesiąc  odm ieniało  sie 
to  szczęście, zacząw szy od roku  1940, gdy b y  
sie ch c ia ło  w ierzyć op tym istom , u ż y w a ją ­
cym  tego  w yrażen ia . Zaw sze je d n a k  za­
p rzecza ły  w y p ad k i tem u  zw rotow i — a ta  
w ielka zm iana okazyw ała  sie ty lk o  m a- 
łem  interm ezzo".

Ponad w szystk iem i jednak niebezpie­
czeństwam i góruje ciągle groźba łodzi pod­
wodnych, o których w yraża się korespon­
dent dla spraw flo ty  dziennika „D ailly  He­
rald" w ten sposób: „M usimy przygotować

się na wzm ożoną jeszcze akcję (łodzi pod­
wodnych) i na w zrośnięcie strat. N iep rzy ­
ja c ie l wie, że w szy stk ie  d ro g i n a  oceanach  
zapełn ione są  rezerw am i okrętow em i, sto- 
jąoem i do dyspozycji zjednoczonych  n a ro ­
dów". W y c iąg a  on z tego w niosek, że skoro  
łodzie podw odne N iem iec m a ją  ty le  celów, 
to  a ta k i  ich p rędzej czy później m uszą  być 
uk o ro n o w an e sukcesem .

S p ra w a m i w alk i m o rsk ie j z a ją ł s ic  też 
fachow iec, pew ien  w iceadm ira ł, w liśc ie  do 
d z ienn ika  „D aily  T e leg raph". P isze  on n a ­
stęp u jąco : „W szystkio nasze m etody zw al­
czania łodzi podwodnych, a więc czy to a- 
takl sił nadm orskich czy też lotnictw a jak  
bomby wodne, ogień granatów, albo też in­
ne nie uczyniły żadnego wrażenia na ło ­
dziach podwodnych nieprzyjaciela, a n i też 

i n ie p rzeszkodziły  .jego o k rę to m  w tra n sp o r-
j towam iu cennych  m a te r ja łó w " . R easum u-
! ją c  te  w szy stk ie  g ło sy  w idać, że ro k  1943 

w ocenie an g lo sasó w  n ie  p o siad a  zb y t po- 
! godnego  oblicza.

200 rozbitków na Azorach
Lizbona, 4 s ty c zn ia . W edług  in fo rm ac y j 

dzienn ików  w P o u ta  D elgada na A zorach  
do p o rtu  o te j sam ej nazw ie przybyły dwa 
an gielsk ie  kontrtorpedowce oraz korweta, 
na których pokładzie znajdow ało się  prze­
szło 200 m arynarzy-rozbitków. R ozbitkow ie 
c i pochodzą z an g ie lsk ich  s ta tk ó w  i pozo­
s ta ją c y c h  na służb ie  an g ie lsk ie j, za to p io ­
nych  n a  A tla n ty k u .

„Daily Express" o nowym roku.
Genewa, 4 styczn ia. Z okazji Nowego Ro­

ku, publikuje londyński dziennik „D aily  
Express" artykuł, analizujący sytuację  
wojskową, w którym  stw ierdza m. in.: „Ar- 
mja niem iecka stoi w dalszym  ciągu na 
kontynencie europejskim , podczas gdy ol- i 
brzym ie zakłady zbrojeniowe na obszarze j 
Ruhry, w Czechach i M orawach oraz we ' 
Francji zaopatrują tę w ielką arm ję we 
w szystko, co jest jej potrzebne. P rz y  pro- ; 
d u k e ji tego  sp rzę tu  w ojennego z a tru d n io n e  ; 
s a  m il jo n y  na jlepszych  rob o tn ik ó w  f a c h o - 1 
w ych, Ani żo łn ierz ang ie lsk i w T un isie , j 
an i żo łn ierz sow iecki z pod S ta lin g ra d u  j 
n ie  b y lib y  w stam ie p rzyznać, że siła  op o -j 
ru  a rm ji  n iem ieck ie j u c ie rp ia ła  choćby  i 
ty lko  n a  je d n y m  punkcie  d ług iego  fro n tu . I

W szczególności te  w o jsk a , k tó re  pow róciły  
•/. im prezy  pod D ieppe do A n g lji, n a  k aż ­
dym  k ro k u  p o d k reś la ły  sw ojo  p rzeko­
nanie, że w system ie  ob ro n n y m  zachod­
niej E u ro p y  n iem a ja k ie jś  m ożliw ości 
p rzem kn ięc ia  się, d a jac e j sie ła tw o  poko­
nać. N ikt, k to  je s t  w tajem niczony  z ta k ­
ty k ą  w o jny  m o rsk ie j po s tro n ie  anglo- 
am ery k ań sk ic j, nie może dziś stw ierdzić  
z czystem  sum ieniem , że niebezpieczeństwo  
łodzi podwodnych zostało pokonane. Jed - 
nem  słow em  — kończy dz ienn ik  a n g ie l­
sk i — nie is tn ie je  ja k a ś  p ro s ta  d roga , p ro ­
w adząca do zw ycięstw a. O za łam an iu  się  
ducha niem ieckiego  n iem a co m arzyć. .Te 
żeli chce się w yw alczyć o sta teczne zw ycię­
stwo, m usi się n a jp ie rw  pokonać a rm je  
niem ieckie".

Straszna powódź w dorzeczu rzeki Ohio
Sztokholm , 4 s tyczn ia . Jak  w ynika z de­

peszy „United Press" z P ittsburga opubli­
kowanej na łam ach „Nya D aglig t A llehan- 
da“ katastrofalna klęska powodzi w do­
rzeczu rzeki Ohio zn iew oliła  władze stanu  
Pensylw anja do w ydania zarządzenia sypa­
nia w ałów  ochronnych w okolicach m iast 
tego  stanu.

M ieszkańcy  n iżej po łożonych obszarów  
opuśc ili w raz  z m ien iem  swe sadyby , u d a ­
ją c  s ię  w bezpieczne m ie jsca . Stan wody  
na rzece Ohio i Susquehanna stale się pod­
nosi. P o d o b n ie  w z ra s ta  s ta n  w ody n a  rze­
ce W illia m ste  na te re n ie  s ta n u  O regon — 
gdzie rów n ież  ty s ią c e  m ieszkańców  m u s ia ­
ło  opuścić dom y i g o sp o d a rs tw a . C en tru m  
k lę sk i pow odzi ro zc iąg a  się  w zdłuż rzeki 
O hio od P i t t s b u r g a  k u  po łudn iow i. W  o-

kolicy m iejscow ości W heeling na terenlo  
zachodniej W irginji około 22.000 domów  
podm yła woda wezbranej rzeki. D alej na 
po łudnie , w zdłuż b iegu  rzek i ułożono b a ry ­
k ad y  z w orków  w yiie ln ionych  p ia sk iem  — 
ab y  w ten  sposób u ch ro n ić  okolicę p rzed  
spodziew aną k lę sk ą  pow odzi. O sta tn io  po ­
czyniono  p rzy g o to w an ia  do ew ak u ac ji ce n ­
tró w  hand low ych , położonych w do lnym  
biegu  rzek i O hio, je ś li n ie  u d a ło b y  eię 
zm niejszyć sku tków  powodzi.

W edług w iadom ości podanej przez dzien­
nik „Afton Tidningen" przeszło 17.500 o- 
sób na terenie stanu Ohio, zachodnia Pen­
sylw anja i zachodnia W irginia znalazło się  
bez dachu nad głow ą w skutek katastrofy  
powodziowej. Szkody jak ie w yrządziła po­
wódź sięgają  kilku m iljonów  dolarów.

Z m iany w d yp lom acji.
Perlin , 4 styczn ia . W ramach ogólnyt-ti 

zm ian osobow ych w zagranicznej służbie  
politycznej Rzeszy, Fiihrer na w niosek  mi­
nistra spraw zagranicznych Rzeszy von  
Ribbentropa z dniem 1 stycznia 1943 roku 
pow ołał do innej służby w m inisterstw ie  
spraw zagranicznych dotychczasow ego am ­
basadora w M adrycie von Stohrera, am ba­
sadora w Tokio Otta i posła księcia zu 
W ied w Sztokholm ie.

N iem ieckim  am b asad o rem  w Madrycie 
zo s ta ł m ian o w an y  am basador von Moltke, 
p rzydz ie lony  o s ta tn io  do m in is te rs tw a  
sp raw  zag ran iczn y ch  Rzeszy, am b asa d o re m  
n iem ieck im  w Tokio z.»»tał am basador 
Stahm er, dotychczasow y am b asa d o r n ie­
m iecki w N ank in ie , zaś posłem  n iem ieckim  
w Sztokholm ie poseł Thom sen, o s ta tn io

Zaginiona poczta brytyjska.
Genewa, 3 sty czn ia . B ry ty js k i  poezimistrz 

g en e ra ln y  podał do w iadom ości, w ed ług  
don iesień  „T im esa", now e s tr a ty  pocztow e, 
spow odow ane d z ia ła n ia m i w ojennem i. N a 
p o d staw ie  tych  d anych  w ok resie  czasu  
pom iędzy 6—20 p aź d z ie rn ik a  1942 r. zag inę ły  
lis ty  i d ru k i, n ad an e  w W ielk ie j B ry ta n j i  
do W ybrzeża Z łotego, W ybrzeża K ości S ło ­
niow ej i Togo. T osam o odnosi się  do p rze ­
sy łek  pocztow ych zw ro tnych , p rzeznaczo­
nych do K ongo  b e lg ijsk ieg o , fra n c u sk ie j 
A fry k i rów nikow ej. A ra b ji S au d zk ie j, Sy- 
r j i ,  ‘T u rc ji. E g ip tu , P a le s ty n y  i T ra n s jo r -  
d an ji, a  nad an y ch  na pocztę w A n g lji po­
m iędzy 4—12 paźd z ie rn ik a  1942 r„  w zględ­
n ie pom iędzy 14—19 p aźd z ie rn ik a  1942 r. 
L is ty , d ru k i i p ak ie ty , k tó re  w p łynęły  
z M au ric iu s  do A n g lji pom iędzy 5—20 paź­
d z ie rn ik a  1942 r., rów nież  n ic  d o ta r ły  do 
sw ego celu .

Zamieszanie w afrykańskim 
obozie aljantów.

Sztokholm , 4 sty czn ia . Biuro Reutera 
przyniosło w sobotę wieczorem  na czoło- 
wem m iejscu w iadom ość o ośw iadczeniu  
de Gaulle'a, z którego w ynika, iż zam iesza­
nie na terenie A fryki północnej i we fran­
cuskich posiadłościach zachodnio-afrykań- 
skich sta le w zrasta.

P rz y cz y n a  tego fa k tu  tk w i w tern, iż od­
działy  de G au lle 'a  nie są  n a  ty ch  te ren ach  
o fic ja ln ie  rep rezen tow ane . Je d y n e m  w y j­
ściem  z sy tu a c ji by łoby  k reo w an ie  p ro w i­
zorycznej w ładzy c e n tra ln e j na w szystk ich  
zam orsk ich  te ry to r ja c h  fran cu sk ich . De 
G au lle  m ia ł w yraz ić  op in ję , iż s y tu a c ja  nie 
cierp i zw łoki i ponoć jeszcze w dn iu  2-> 
g ru d n ia  ub. ro k u  zap roponow ał G iraud 'ow i 
sp o tk a n ie  n a  fra n c u sk ic h  te ry to r ja c h  ko lo ­
n ia ln y ch .

niem iecki p rzed staw ic ie l d y p lo m a ty czn y  w 
W aszy n g to n ie . K ierow n ic tw o  am b asa d y  
n iem ieck iej w N an k in ie , aż do chw ili za­
m ia n o w an ia  now ego a m b a sa d o ra  obejm u je  
w c h a ra k te rz e  p rzed staw ic ie la  d y p lo m a ty ­
cznego poseł E ric h  K o rd t, do tychczasow y 
rad c a  am b asa d y  p rzy  am basadzie  n iem iec­
k ie j w Tokio . _______

Zgon b. ministra spraw zagrań.
Rzym, 4 styczn ia . A g en c ja  S te fa n i dow ia­

d u je  się z B uenos A ires  o zgon ie b. b ra z y ­
lijsk ieg o  m n is tra  sp raw  zag ran iczn y ch , dr. 
A prau io  de M ello F ran co . L iczy ł on  72 
la ta .

Japońskie bomby na Kalkutę.
Genewa, 4 styczn ia. Japońskie ataki bom­

bowe na Kalkutę, jak donosi „M anchester 
Guardian" z Nowych Delhi, stanow iły  zu­
pełną niespodziankę.

K oła  an g ie lsk ie  w B o m b aju  odczuły je  
ja k o  bardzo  n iep rzy jem n y  w strząs , k tó re ­
go s k u tk i n iew ątp liw ie  jeszcze s ię  u ja w n ią . 
„D aily  H era ld "  p rzynosi od sw ojego  k o ­
re sp o n d e n ta  in d y jsk ieg o  w iadom ość, że 
kupcy  w K a lk u c ie  po każdym  ja p o ń sk im  
a ta k u  p o w ie trznym  za m y k a ją  zw ycza jn ie  
sw o je j sk lep y  n a  p rzec iąg  najb liższych  24 
godzin.

Ambasador japoński 
u Wangczingwcja.

Szanghaj, 4 styczn ia . A g en c ja  D om ei do­
w iad u je  się  z N an k in u  o w życie ja p o ń ­
sk iego  am b a sa d o ra  S z igem itsu , złożonej 
w sobotę przed po łudn iem  prezyden tow i 
W angczingw ejow i. P o  złożeniu życzeń no­
w orocznych, obaj m ężow ie s ta n u  odbył: go ­
d z in n ą  rozm ow ę.

Nalot japoński na Yuangan.
Nankin, 4 styczn ia . S iln v  zespól k o m b i­

n ow anych  sam olo tów  ja p o ń sk ic h , s k ła d a ją ­
cy  się  ze sztafet bombowców i m yśliw ców , 
dokonał uwieńczonego powodzeniem  ataku  
na Y uangan. na terenie prow incji F uk im , 
leżącego w odległości 200 km na zachód w) 
Fuczau. W edług  in fo rm ac y j w y d zia łu  p i» - 
sow ego ek sp ed y cy jn e j a rm ji ja p o ń sk ie j 
w C h inach , a ta k  p rzeprow adzono  w dn iu  
2 s ty czn ia  b. r. Z dem olow ano, w zględnie 
podpalono  m ag az y n y  m a te r ja łó w  pędnych , 
sk ła d y  am u n icy jn e , p a rk i m a te rja ło w e , 
o raz  fa b ry k i zarów no  w m ieście, ja k  t 
okolicy . C ały  zespół pow róc ił bez s t r a t  
w lu d z iach  i  m a te r ja le  do sw ej bazy  w y ­
padow ej.

*
D epartam ent m arynark i Stanów  Z jednoczony-b, 

według doniesienia b iu ra  R eutera, zakom uniko­
wał w sobotę, że łodzie podw odne sto rpedow ały  
w grudniu  na A tlantyku koło północnego w ybrze­
ża południow ej Am eryki dwa b ry ty jsk ie  statki 
handlow e.



Włoski komunikat wojenny.
4 »ty ra n ia . W io sk i k o m u n ik a t vn>- 

j e a u y  * n ieóeie li d n ia  3 s ty ra n i a b m n i  n a ­
si te jm jnoo : , ,

G łów na k w a te ra  s il zibroynyeh kornum - 
k u je;

N ioprzy j aciel sikio jediiosiuki p an c e rn e  
w  re jo n ie  S y r ty  ponow nie  i sikutecmiie 
o s trze liw an o  ogn iem  a r ty le r ty jsk im .

N iep rz y jac ie lsk ie  w y p ad y  w F ezzan  ro z­
b iły  sit; dzięki zac ie ty m u  oporow i naszych  
dzie lnych  za łóg , w sp ie ra n y ch  przez s ta c jo ­
n ow ane w S ah a rz e  oddzia ły  lo tn icze . <

N a odcinka  T u n isu  o s ią g n ę ły  oddziały  
osi w ożyw ionych  s ta rc ia c h  now e ko rzyśc i 
te renow e. P rz y  te j okaz ji zdoby ły  one dw a 
czołgi i około 10-ciu am e ry k a ń sk ic h  s trz e l­
ców  spado ch ro n o w y ch  w zięły  do niew oli.

D zień ten  zn am ien n y  b y ł ożyw ioną ak c ją  
lo tn ic tw a  W  w alk ach  p o w ie trzn y ch  ze 
strze lo n o  22 sa m o lo ty  n ie p r z y ja c ie l s k i e .

N alo ty  an g ie lsk ich  i am e ry k a ń sk ic h  s a ­
m olo tów  na różne m iejscow ości w  T u n is ie  
p o c iąg n ę ły  za sobą nieznaczne^ szkody. 
W śró d  p ac jen tó w  sz p ita la  w m iejscow ości 
G abes zano tow ano  siedm iu  za b ity c h  i dw u­
d ziestu  ran n y c h .

Dworzec kolei murmańskiej 
zbombardowany.

Berlin, 4 s ty c zn ia . Na froncie oceanu Lo­
dow atego niem ieckie sam oloty nurkowe do­
konały dnia 1 stycznia  przedpołudniem  ata­
ków bom bowych na jeden z dworców ko,ei 
m urm ańskiej.

T ra f io n o  k ilk u  celnem i bom bam i to ry  n a  
dw orcu  tow arow ym , ciężko uszkodzono lo­
kom otyw ę, s to ją c ą  pod p a r ą  i zniszczono 
k i lk a  w agonów  tow arow ych . L eln ie  z rzu ­
co n a  bom ba zniszczyła budynek  s ta cy jn y . 
S am o lo ty  b u rzące  zbo m b ard o w ały  dw orzec 
w K a n d a lak c za  i spow odow ały  celnem i 
tra f ie n ia m i w ielk ie  sp u sto szen ia .

Bułgarja przy boku mocarstw 
osi.

S ofia , 4 styczn ia . P re zy d e n t S o b ra n ja , 
K la w o f w sw oich uw agach  now orocznych 
s tw ie rd za , że n a ró d  b u łg a rsk i re p rez en tu ję  
p o g ląd , iż so ju sz  A ng losasów  z S ow ietam i 
u r ą g a  w sze lk iem u poczuciu  m o ra lnem u . 
M ie jsce  u a ro d u  b u łg a rsk ieg o  n ie będzie n i­
g d y  po te j s tro n ie . Id e a ł zjednoczenia n a ­
ro d u  b u łg a rsk ieg o  zo s ta ł u rzeczy w is tn io n y  
p rzed  rok iem  dzięki w ypróbow anem u  b ra ­
te rs tw u  b ro n i po s tro n ie  n a ro d u  n ie m ie c  
k iego  i w łoskiego.

Wkilku wi
W ykonując dekret kalifa dla hiszpańskiego Ma- 

rokka, w dzień Nowego Roku odbyła się w wiel­
kim meczecie w Tangerze uroczystość nominacji 
Si Mohameda Abdesadaka na baszę Tangeru i 
obszar Palis.

*
Jak wynika z depeszy z Waszyngtonu, oficjalne 

zadłużenie skarbu Stanów Zjednoczonych A. P. 
wzrosło według ostatnio opublikowanego oświad­
czenia departamentu skarbowego do 112-tu mi- 
ljardów  dolarów.

Admiralicja brytyjska podała do wiadomości 
fakt utraty korwety „Enapdragen" pełniącej służ­
bę jako statek patrolowy.

*
Wielki dok pływający, przystosowany do przyj­

mowania okrętów wojennych aż do pojemności 
10.000 ton, który przez Amerykanów na krótko 
przed wybuchem wojny został sprowadzony do 
portu filipińskiego Marigoles, a niebawem zato­
piony — aby nie wpadł w ręce Japończyków, zo­
stał obecnie znowu wydobyty Dok ten pływający 
poddano ostatecznej reperacji i niebawem zosta­
nie oddany na usługi japońskiej marynarki.

Wielkie straty bolszewików w czołgach
Berlin, 4 sty c zn ia . Naczelna komenda 

niem ieckich s ił zbrojnych donosi z g łów ­
nej kw atery Fiihrera w dniu 3 stycznia:

W  rejonie Donu trw aja zacięłe w aik i o- 
bronne. Na całym  froncie nieprzyjaciel 
zosta ł odparty i stracił 38 czołgów. Pod­
czas tych  w alk odznaczyła się  szczególnie  
szósta dyw izja pancerna.

Podczas w łasnej skutecznej akcji zaczep, 
nej na zachód od K aługi starto  jeden ba- 
ta ljon  n ieprzyjacielski, zniszczono 95 sta­
nowisk bojowych i bunkrów, oraz w zięto  
jeńców.

Ponow ne ataki nieprzyjaciela na punkt 
oparcia W ielkie Łuki załam ały się o za­
cięty  opór załogi.

Na południowy-w schód od jeziora lim eń  
bolszew icy powtórzyli sw oje bezskuteczne 
ataki przy użyciu licznych czołgów . Znisz­
czono 26 czołgów. .  .

Na terenie Libji odparto ogniem  a rty le­

ryjskim  w ypady n ieprzyjaciela. W  w al. 
kach powietrznych A n glicy  stracili 6 sa­
m olotów.

W łasne akcje zaczepne na obszarze Tu­
nisu przyn iosły  dalsze su kcesy terenowe. 
Podczas dnia I nocy niem ieckie sam oloty  
nurkowe i bojow e kontynuow ały niszczenie 
urządzeń portowych w  Bone. W  porcie za­
topiono statek handlow y o pojem ności 
10.000 brt. Dalej skutecznie bom bardowano  
pewną baze lotniczą w  tunetańsko-elgier- 
skim  rejonie granicznym . W  w alkach po­
w ietrznych A nglicy  stracili 15 sam olotów . 
W łasnych strat nie było.

Jedna niem iecka łódź podwodna zato­
piła z pośród pewnego konw oju w pływ ają­
cego do Oranu, am erykański parow iec amu- 
R'icyjny o pojem ności 8000 brt. _

Również wczoraj szybkie niem ieckie sa­
m oloty bojowe kontynuow ały skuteczne 
dzienne ataki przeciwko rejonowi wybrze­
ża brytyjsk iego.

Odparcie ataków w Tunisie.
Z Głównej K w atery FOhrera, 4 stycznia. 

Naczelna Komenda N iem ieckich S ił Zbroj­
nych kom unikuje:

Na różnych odcinkach frontu  w  obszarze 
Donu i S talingradu doznały w ojska sow iec­
kie przy kontynuow aniu sw oich ataków  
dużych strat.

W je fn y m  z portów morza Czarnego na 
wybrzeżu kaukaskiom  został okręt handlo­
w y średniej w ielkości uszkodzony trafie­
niem  bombą.

W łasne oddziały szturm ow e przeprowa­
dziły na środkowym  odcinku frontu korzy­
stne posunięcia. Odparto n ieprzyjacielskie  
w ypady. Na ty łach  jedne] arm ji otoczono  
bandy sow ieckie i zniszczono przeszło 1460 
bandytów, 65 obozów i w ielką ilość kryjó­
wek, zdobyto liczną broń oraz sk łady amu­
nicji i inne zapasy.

Uparte m iejscow e w alki na południowy  
wschód od jeziora lim eń trw ają dalej.

Przed półwyspem  Rybackim  zatopiły  
szybkie niem ieckie sam oloty  bojowe okręt 
handlow y o pojem ności 5.000 ton, drugi zo­
sta ł ciężko uszkodzony.

W południowym  T unisie odrzuciły nle-

m lecko-w łoskie oddziały w ojska francuskie  
na zachód. Lotnictwo uczestniczyło z do­
brym skutkiem  w w alce z ruchem transpor­
tow ym  nieprzyjaciela na kolejach i dro­
gach. W pewnym  nieprzyjacielskim  pun- 
kclo oparcia pow stały  pożary spowodow ane 
trafien iam i bomb. Towarzyszące m yśliw ce  
zestrzeliły  5 n ieprzyjacielskich  sam olotów . 
Niem iecka łódź podwodna zatopiła na pół­
nocnym  w schodzie od Oranu z siln ie  za b e z ­
pieczonego konwoju parow iec o pojem ności 
5.000 brt.

Po w ypadzie dziennym  brytyjsk iej eska­
dry na zachodnio-francuskie w ybrzeże ze­
strzelono bez w łasn ych  strat 16 kilkom oto- 
rowych sam olotów . . . .

W  późnych godzinach w ieczornych doko­
nały sam oloty  b rytyjsk ie lotu nękającego  
nad zachednio-niem ieckim  terenom. Lud* 
ność m iała straty. Dwa sam oloty  zosta ły  ze-

S*Po* skutecznych dziennych atakach szyb­
kich niem ieckich sam olotów  bojowych na 
an gielsk ie  południowe w ybrzeze bombardo­
w ały niem ieckie sam oloty  bojow e w  nocy  
m iasto portowe Hule, a takując kilkom a fa­
lam i i w zniecając duże pożary.

Z PNIA.

Ś w ię ta  ? p o  św ię ta c h ...
(Zet) Kielce, 5 sty czn ia . T egoroczne św ię­

ta  B ożego N agodzenia p rzeszły  sp o k o jn ie  
i w  pow ażnym  n a s tro ju . P e łn e  trz y  d n i 
św ią t w y k o rz y s ta n o  na odpoczynek, od­
w iedzan ie  p rz y ja c ió ł i zna jom ych , sp a c e ry  
i w reszcie n a  u d z ia ł w licznych  nab o żeń ­
s tw a c h  w św ią ty n ia ch .

Pasterka w katedrze kieleckiej, celebro­
wana przez J. E. b iskupa-sufragana, ks. 
Fr. Sonika, odprawiona została o godz. 
4-ej popołudniu w  dniu w ig ilijn ym . U ro­
cz y sta  su m a  w  p ie rw szym  d n iu  św ią t od ­
by ła  się  w obecności J .  E . b isk u p a -o rd y - 
n a r j  asza, ks. d r  C zesław a K ac zm a rk a , k tó ­
ry  udzie lił w ie rn y m  b ło g o sław ień stw a, po­
łączonego z odpustem .

W N ow y Rok spadł oczekiw any oddaw- 
na ob fitszy  śnieg, p o k ry w a ją c  ziem ię 
sw ym  b ia ły m  płaszczem . W raz  z p ła tk a ­
m i śn ieg u  sp ły n ą ł ra d o śn ie jsz y  n a s tró j , 
w naszym  bow iem  k lim ac ie  p rzyzw y­
cz a iliśm y  się, ab y  św ię ta  Bożego N arodze­
n ia  i N ow y R ok odby ły  s ię  w pełn i zim y, 
t. j. w b ie li, k tó r a  d o d a je  ty m  św ię tom  
szczególnego  u ro k u .

Z nudzona p rzy d łu g iem i św ię tam i m ło ­
dzież i  a m a to rz y  a p o rtu  b ia łego , p o w ita li 
b ia łego  now orocznego  „g o śc ia“ z p ra w d z i­
w ą  ra d o śc ią ; w n e t fa liste  okolice K ielc 
zaroiły  się  ad saneczkowiczów. a staw y  i 
w szelk iego rodzaju dopływ y od łyżw iarzy. 
T u  i ów dzie sp o ty k a n o  m k n ące  sa n k a m i 
po m ieśc ie  i  poza m ia s te m  ro ześm ian e  i  
h a ła ś liw e  to w arz y stw o  p rz y  w eso ły m  
dźw ięku dzw onków ; odżyły  w p am ięc i t r a ­
d y c y jn e  „k u lig i“, c ieszące s ię  u  n as  ta k  
dużem  pow odzeniem .

W  p rzec iw ień stw ie  do pop rzedn ich  la t, 
nie spotykano podczas obecnych św iąt  
„zawianych". N ie  znaczy  to  je d n ak , a b y  
m ieszkańcy  K ie lc  w s trz y m a li się  od „ jed ­
nego" — ow szem , w śród  w ars tw  n aw e t nie­
zam ożnych  by ło  czem  „zakrop ić", lecz „za­
ła tw ian o "  to w dom u, w śród  ścisłego  g ro ­
na  p rzy ja c ió ł i rodziny . W szak  bez „jedne­
go" n ie  sp e łn ią  s ię  żadne życzenia.

P o  św ię tach  i odpoczynku  m ieszkańcy  
K ie lc  posp ieszy li znów  do p rac y  z now ym  
zap asem  sił.

Bohaterowie,,lodowych pustyń"
Kraków, w  styczniu .

J u ż  od d aw n a nęc iły  n ie u s tra sz o n y ch  że­
g la rz y  podróże do b iegunów . N ie co tan o  
się n ig d y  przed o lbrzym iom i niebezpieczeń­
stw a m i g rożącem i w tych  n a jb a rd z ie j od­
ludnych  p u s ty n iac h  lodow ych.

K iedy  g in ę ła  je d n a  w y p raw a , w ysy łano  
szereg  in n y ch  na je j  odszukan ie . I ta k  n a  
odszukan ie  zag in io n y ch  członków  w y p ra ­
wy F ra n k lin a  w połow ie zeszłego s tu lec ia , 
w c iągu  34 la t  w ysłano  w iele w ypraw , t y ­
s iące  ludzi n a ra ża ło  b o h a te rsk o  sw e życie 
d la  w y d a rc ia  ta jem n ic  lodow ej p u sty n i.

Wo w szystk ich  w ypraw ach polarnych  
przyśw iecały zawsze dwa cele: cel nauko­
w y i cel praktyczny. P ierw szy cel, to zba­
danie nieznanych krain, tak różnych od 
reszty św iata. Drugi, to  odnalezienie w iel­
kiej drogi łączącej przez morze Lodowate 
lądy Europy, A zji i A m eryki Północnej 
oraz w ykorzystan ie bogactw  krain podbie-

9UO d 'c za só w  w prow adzen ia  lo tn ic tw a , b a ­
dacze okolic podb iegunow ych  zm ierza ją  
przedew szystk ieon do zalozonm  s ta łe j n n ji  
p o w ie trzn e j. W obeo og ro m n ej szybkości 
ja k ą  u z y s k u ją  d z is ia j sam olo ty , d r  gę 
w poprzek przez m orze L odow ate  w ynoszą- 
c ą  3.000 k ilom etrów , m ożna p rzebyć w n ie­

c a ły  jeden  dzień. T akże  o s ta tn io  sukcesy  
lo tów  do „ s tra to s fe ry "  m a ją  n a  celu  zb a : 
dan ie  m ożliw ości lo tu  sam olo tow  n a  ta k ie j 
w ysokości, gdzie żadne w ich ry  lub  burze 
nie m o g ły b y  im  szkodzić.

W y p ra w a  p o la rn a  n ie  je s t  ta k ą  ła tw ą  i 
zw yk łą  podróżą. J e s t  to  w a lk a  n ie s ły c h a­
n ie c iężka ze ślepym  n ie u b ła g a ln y m  zywio- 
łem, z p u s ty n ią  lodow ą, z c iężk im .m ro zem  
i po tężną zam iec ią  śn ieżną. W ro g ie  te  ży ­
w io ły  n igdzie b a rd z ie j n ie  s ta ją  na drodze 
człow ieka ta k  g roźn ie , ja k  tu . N igdzie  w a l­
ka  człow ieka z p rz y ro d ą  n ie  je s t  p ro w a­
dzona z ta k ą  od w ag ą  i w śró d  ta k  s tra s z li­
w ych  p ró b  w y trzy m ało śc i, h a r tu  i m ęstw a- 

N igdzie też na jw ięk sze  cn o ty  lu d zk ie  m e 
i p rze jaw iły  cię ta k  m oono. ja k  p rzy  ra  

u iu  zag in io n y ch  w y p ra w .. -rr,
P o szu k iw a n ie  zag in io n e j w y p raw y  b r a n

t l i  n a    to  n a p ra w d ę  w ielk ie  i w zniosłe
w y d arzen ie  w h is to r j i  ra to w n ic tw a .

Zw ycięzca i zdobyw ca obu  b iegunów  
R oald  A m u n d s e n  w 56 ro k u  ży c ia  n ie  
zaw ah a ł się ua chw ilę  posp ieszyć n a  ra ­
tu n ek  k ilk u  za g in io n y m  w pó łnocnych  lo ­
dach  w łosk im  badaczom  s te ro w c a  „ i ta n a  , 
i w te j w y p raw ie  pon iósł b o h a te rsk ą  
śm ierć. Im ię  jeg o  n ie zag in ie  i  n ig d y  m e 
m oże zag inąć!

N iep rzeliczone b y ły  za s tę p y  śm iałków , 
u s iłu ją c y c h  w ydrzeć ta jem n icę  obu b ie g u ­
n ó w , 'a  z pośród  nich  w y m ien im y  je d y n ie  
n a jw a żn ie jsz y ch . A  n im i są  p rzew ażn ie  
N orw egow ie.

N a n s e n  u s iło w a ł p rze p ły n ąć  na o k ręc ie  
..F ram " m orze L o d o w ate  w poprzek, od w y­
brzeży  A zji do w ybrzeży  A m ery k i.

W  roku 1911 na daw nym  okręc ie  N an- 
sona. „F ram ". p ły n ie  A m undsen  na A n ta r ­
k ty d ę  i 17 g ru d n ia  1911 roku  ..zdobyw a" >ię- 
gun poludn. S c o tt je d n o cześn ie  z A m und­
senem. lecz z innej s tr o n y  p ra g n ie  „zdo­
być" b iegun  południowy. 1 d a je  mu się to 
po s tra sz n y c h  trudnościach, lecz gdy  do­
płynął, na biegunio A n ta rk tydy  za tk n ię ty  
zo s ta ł już przez A m u n d sen a  sz ta n d a r  N o r - • 
w egji. W  p o w ro tn e j d rodze S co tt g in ie  bo 
h a te rsk o  w raz ze sw y m i tow arzyszam i.

T ak ie  są  losy  b o h a te rsk ic h  p iom erow  ey- 
w ilizac ji. Ja-w ici.

Jak donoszą z Algieru, za wskazaniem władz 
USA założono tu  nowe sekretarjaty dla handlu i 
produkcji jako też finansów. Władze obwieściły, 
że mieszkańcy mają ponosić ciężary wojny w 
fryce północnej i że na skutek tego podatki zo­
staną podwyższone.

♦
Dnia 31 grudnia w godzinach południowych do­

szło w r e jo n ie  tunclańskim do gwałtownych walk 
powietrznych między brytyjskiemi samolotami bo.
jowemi a niemieckiemu myśliwcami „Messer- 
schmitt".

S ty czeń  m ie s ią c  k o lę d
Kraków, 4 styczn ia . Leży p rz e d  nam i dość 

sp o ra  k siążk a , z a ty tu ło w a n a  „ P a s to ra łk i 
i  ko lędy", w y d an a  la t tem u ró w n e s to  
u  d ru k a rz a  k rak o w sk ieg o  S ta n is ła w a  Cie­
szkow sk iego . W  ty tu le  w id n ie je  zastrzeże­
nie . że za w a rte  w n ie j „p io sn k i W esołe L u 
d u “ w kośc io łach  n ie pow inny  hyc śp iew a­
ne. A u to r, po w y d an iu  śp ie w n ik a  kosciet- 
nego, z a ją ł s ię  podobnież innem i m elod ja - 
m i, chcąc jo  u ch ron ić  od za to n ięc ia  w nio- 
pam ięc i. M im o uw agi, że p ieśn i te  n ie  po­
w in n y  być śp iew an e  w dom ach bożych, 
k i lk a  z nich, ja k  np. „L u la jże  Je z u n in  roz- 
h rzm iew a ją  w ko śc io łach  i  nie „budzą zg o r­
szen ia".

Życie dom ow e O jców  naszych podobne 
b y io  do życia p a tr ja rc h a ln e g o . N ie znano 
w ów czas red u t, balów  ani... dancingów , 
za to  odw iedziny fa m ilijn e  i są^ieozkie 
zw łaszcza koło Bożego N aro d zen ia  i w s ty ­
czn iu  b y w ały  n a jsw o b o d n ie jszą  zabaw ą. 
W ów czas podczas d ług ich  w ieczorów  śp ie ­
w ano  ko lędy  i p a s to ra łk i, d la  k tó ry c h  p a s tu ­
szkow ie b e tle jem scy  by li w zorem  do tw o­
rze n ia  ro zm a ity c h  tekstów . P a s to ra łk i  
w y ra z  dziś p raw ie  n ieznany  — pochodzi oa 
fra n c u sk ie g o  „P as to u re lle " , śp iew ank i, w 
ro d z a iu  nasze j p io sen k i „S to i u ła n  n a  pi- 
kiec-ie". U  nas p a s to ra łk i by ły  ta k że  i ro ­
dzajom  d ram a tó w  o d g ry w a n y ch , a  raczej 
śp iew anych  przez dw ie lu b  k ilk a  osob, kto- 
ro  op iew ały  ro zm a ite  p rzy g o d y , ubóstw oj 
d a r y  i  rad o ść  naszych  p as tu szk ó w  z ra£Jl 
n aro d z en ia  C h ry s tu s a  i to  nie przez be­
tle je m sk ic h , lecz przez naszych  p as te rzy .

N ie  trzeb a  by ło  w ięcej, ab y  s ię  śp ie w a­
kom  n asu n ę ła  m y ś l o p as te rza ch , a  
z n a la z ła  tw ć r .z a  f a n ta z ja  trzo d y , w ilk i,

du d y  i l i r y  i p iszczałk i o raz  p lą sy  p a s tu ­
szków , p rze ro b io n e  z B e tle jem  n a  nasz 
k ra j,  na nasze zw yczaje i życie.

P io sen k i te, ja k  z je d n e j s tro n y  c h a ra k ­
te ry z u ją  d u ch a  n aro d u  ro ln iczego  i p a s te r ­
sk iego , ta k  z d ru g ie j n ie  s ą  znane  u  innych  
narodów . . . . ,

O m aw iane  śpiew y te  z b ieg iem  czasu  ta k  
s ię  rozpow szechniły , że m e hy ło  p ra w ie  do­
mu c 7 v pod b la ch ą  czy pod strzechą , by ich 
w s ź S  n ie śp iew ano  i n iem i s ię  m e ro z­
w eselano. . , , ,

Od p a s to ra łe k  ró ż n ią  s ię  ko l5 ^ r a , ? '  
w łaściw ie  życzenia T a k
lęd a  pochodzi z ła c iń sk ieg o  K alen d ae . l a k  
sie  u R zym ian  nazyw ał k ażd y  p ierw szy
dzień m iesiąca . P odczas k a le n d a e  st>-c7mm-
w vch czyli na N ow y R ok zw ykli byli ttzy  
m ia n ie  daw ać sob ie  p o d a ru !* ** . s ' £n11 
k tó re  m y n azw aliśm y  ko lendam i. .lak k o i 
w iek N ow y R ok obchodzony był. 
to  jednakow oż u daw nych  c h rz eśc ija n  K o­
śció ł z a b ra n ia ł obchodzenia ka tendów . ja  
ko obrzędów  p o g ań sk ich , pełnych  w różb 
zabobonów . .

K ied y  u nas z a is tn ia ł ^w yczaj śp iew an ia  
kolęd, nie w iem y dok ładn ie . W sp o m in a ją  
o tern d ia r iu sz e  Synodu_ b isk u p ieg o  w 
P io trk o w ie  z ro k u  1607, ja k o . o zw yczaju  
daw no  ju ż  is tn ie jący m . .

C zasok res od p ierw szego  s ty c zn ia  był 
n a jdogodn ie jszym , ja k o  ze b y liśm y  k ra je m  
ro in iczvm  i p as te rsk im , do odw iedzan ia  p a ­
r a f ia n  przez p lebanów , k tó ry m  tow arzy - 
szvli s łudzy  kośc ie ln i i racy . C i to  s k ła ­
dali p a ra fia n o m  życzen ia  i p ro d u k o w a li za 
to gw iazdo i szopkę, śp iew ając  ko lędy , a  
zw yczaj ten, ja k  w idzjm y, zw łaszcza na 
p ro w in c ji, dochow ał sio do obecnych cza- 
sów . *r- - l « n-

ś w ię to  T rz e c h  Króli 
w  o b rz ą d a c h .

Kraków, 4 stycznia. Święto Trzech Króli w ę ­
do w dawnych czasach „szczodrem świątem , 
pragnąc w ten sposób uczcić rocznicę złożenia 
darów Dzieciątku Jezus przez legendarnych m a­
gów, zwanych Trzech Królami, Również wieczór 
poprzedzający to święto zwano „szczodrym . 
Dnia tego śpiewano kolędy, a  następnie rozda­
wano zebranym podarki. Podarki otrzymywał 
proboszcz od parafjan , właściciel wsi od wie­
śniaków, dzieci od rodziców, czeladź od pań­
stwa, dziewczyna od kawalera.

„W ieczór szczodry* kończył też okres Ł zw. 
„świętych wieczorów*, które rozpoczynały się 
w wieczór wigilijny. Wieczory te przepędzano 
na śpiewaniu kolęd, pieśni 1 pastorałek, na wza- 
jemnem odwiedzaniu się i rozm aitych rozryw ­
kach.

Przez cały czas, od św. Szczepana aż do 
Trzech Króli, nie brano przy pracy żadnych o- 
strych narzędzi.

Do dziś dnia zachował się wśród ludu wiej­
skiego zwyczaj obchodzenia tego okresu z wiel­
kim pietyzmem. W ieśniaczki np. nie przędły w 
tvm okresie ani lnu, ani konopi, opierając się 
na starem przysłowiu: „Od Godów do Nowego 
Roku siedź prządko jeno do zmroku, a oo n o ­
wego Roku do Trzech Króli aż do samej 
czerzy".

Zwyczaj obdarowywania się w 
wieczór" powstał z staropolskiej zabawy rodzin­
nej w „Króla Migdałowego1. Na zabawę tę *je* 
dżali się krewni i powinowaci, należący do te„o 
samego rodu. Cała rodzina zbierała się na ucz­

cie, po k tórej roznoszono na Półmiskach oz b 
nie przybrane ciasto, podzielone na W * k a r ­
ków, ilu było biesiadników przy stole. W jednym 
z k a w a ł k ó * w  mieścił się migdał. Kto otrzym ał 
ten kawałek, zdobywał tytuł króla migdałowego 
i obierał sobie królowę migdałową.

Tytuł króla migdałowego nakładał na tę  oso­
bę pewne obowiązki. Ona to  musiała dbać o tra ­
dycję gniazda rodu, cześć rodziny oraz roz- 
taczać musiała opiekę nad każdym jej człon­
kiem. Ponieważ obowiązki te były wielkie i waż­
ne. zdarzało się, że niejednokrotnie gospodyni 
dzieliła w ten sposób, by migdał dostał się naj­
starszem u, lub też najmężniejszemu mężczyźnie 
rodu. Często też pieczono wszystkie ciasta z 
migdałami, a królem migdałowym obierano oso­
bę już wcześniej na to upatrzoną.

CzcJadzi I ubogim wLśnlakom  dawano w tym 
dniu t- * w. „szczodrkł*. P<? dzień dzisiejszy r a ­
chował się u ludzi zwyczaj wzajemnego oberaro- 
wywania się „szczodrkami"- Po w s i a c h  wypieka 
się mianowicie w wigilję Trzech Króli specjalne 
małe bochenki Chleba i r.ozdaje się je między dzie­
ci i ubogich. Pieczenie chicha uważano za staro­
polską cnotę, a i po dziś dzień myślą tak samo 
wieśniacy w przeświadczeniu, że rozdane dary o- 
płacą s'? w dwójnasób, według starego przysło­
wia ludowego „Na szczodrych miara, na skąpych 
kara".

Gospodynie wiejskie przesyłają sobie nawza­
jem t. zw. podpłomyki.

R o z p o w s z e c h n io n y m  wśród ludu wiejskiego 
bvł przesąd, związany ze świętem Trzech Kl7’, 
Mianowicie lud wierzy, że potarcie w święto 
Trzech Króli szyi złotem poświęconem w tym  
dniu, chroni przed bólem gardła.
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Nowe przepisy o kształceniu uczniów
rzemieślniczych.

Dziś: T elesfora pap. 
J u tro : Trzech K ró li

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 16.00 do 6.30

Wprowadzenie systemu 
normalizacji w Gen. Gub.

Kraków, 4 stycznia. W ostatnim czasie dużo 
czyta się w prasie codziennej jak 1 fachowej o 
normalizacji. Normalizacja bowiem zaprowadza 
ład 1 porządek w różnorakoścl otaczających nas 
przedmiotów i przez to ułatwia oraz upraszcza 
nam posługiwanie się teml przedmiotami.

W okresie minionych 25 lat norm alizacja stwo­
rzyła 7.700 norm, będących wynikiem mozolnej 
i drobiazgowej pracy tysięcy współpracowników 
z wszystkich gałęzi życia gospodarczego. Po­
przednio norm alizacja rozw ijała się sam orzut­
nie i dobrowolnie. W ten sposób 50 norm  zostało 
wprowadzonych obowiązkowo. a około 1.450 
norm  uznano jako zalecone.. Również i na tere­
nie Generalnego Gubernatorstwa zostanie w 
najbliższym czasie uznany za obowiązujący cały 
szereg norm. Ten aktualny tem at o norm alizacji 
omawia interesująco artykuł pt. „25 lat norm a­
lizacji w Niemczech", który ukazał się w nume­
rze 18-tym czasopisma fachowego „Rzemiosło1.

Kontrolować przechowywane 
ziemniaki!

Kraków, 4 stycznia. Coraz to bardziej wzmagają 
tią  narzekania, żc ziemniaki z tegorocznego zbioru 
są nietrwałe w przechowaniu. Zauważona powezech- 
nie porastanie i psucie się kłębów w piwnicach, co 
grozi dotkliwemi stratami w zapasach tego niezbęd­
nego dla ogółu artykułu wyżywienia.

Chociaż okres w egetac ji ziem niaków  przebiegi w w a­
ru n k ach  naogól pom yślnych, a także  zb iór ich odbył 
się w cia8ie bardzo korzystnym , z  czego pozornie 
słusznie należałoby w nioskow ać, że z i e m n i a k i  w prze­
chow aniu  będą odznaczały się w ybitnem  zdrowiem — 
jesteśm y w łaśnie w tym  roku  św iadkam i w ręcz prze­
ciw nego zjaw iska.

Z n a jd u je  ono swe całkow ite w ytłom aczenie w tem, 
że czas w egetac ji ziem niaków  w skutek spóźnionej 
w iosny  był jednak  nnd er k ró tk i i w ykopano duży 
p ro cen t kłębów m łodych 1 n iedo jrzałych  należycie, 
a  często w prost zielonych T ak ie  zaś ziem niaki, zło­
żone naw et w sta n ie  suchym  i czystym  odznaczają 
s ię  sk łonnością  do zap arzan ia  się i z n a tu ry  rzeczy 
są  m niej w przechow aniu  trw ałe. S tąd  to pochodzi, 
że nasze ziem niaki w piw nicach, w w ierzchnich 
zw łaszcza w arstw ach  siln ie  w ilgo tn ie ją , zaczynają  
gn ić  i m asowo kiełku ją.

Należy przeto nie zwlekać z przebraniem ziemnia­
ków, z odrzuceniem zgniłków i kłębów psujących się. 
Przesuszone ziemniaki rozpościerać w warstwach nie 
grubszych nad 50 cm. Piw nice należy siln ie wietrzyć 
i obniżać w nich ciepłotę do — V  C, gdyż w tej tem­
peraturze ziemniaki najlepiej się przechowują i prze­
stają porastać.

j e s t  obow iązkiem  każdego — zw łaszcza naszych go­
spodyń — bezzwłocznie zwrócić uwagę na stan ma­
gazynowanych ziemniaków. W dzisiejszych bowiem 
czasach  nie wolno dopuścić do jak iejko lw iek  s tra ty  
w  tem tak w ażnym  d ia  ogółu ludności środku żyw- 
t^sciowyrn. zwłaszcza, śe nikt nie może liczyć na 
przydziałowe uzupełnienie dodatkowe swego zapasu, 
umniejszonego przez własne niedopatrzenie czy nie­
dbalstwo.

Kraków, 4 stycznia. Usiłowania, wszczęte przez 
Organizację rzemiosła w Gen. Gub. w celu po­
większenia zastępu uczniów rzemieślniczych, 
przyniosły dobre wyniki. Dla umożliwienia rów­
nież i  w przyszłości kierownictwa 1 kontroli na­
pływu uczniów do rzemiosła, zatwierdził ostat­
nio Wydział Główny Gospodarki przy Rządzie 
Osc. Gub. dwa zarządzenia o zatrudnianiu i po­
stępowaniu przy przyjęciu uczniów.

Nowe przepisy m ają obowiązywać od roku 
bieżącego. Specjalna organizacja rzemiosła po­
wołana została do rozpatryw ania spraw, czy da­
na pracownia nadaje się jako w arsztat szkolenia 
uczniów i czy choć jeden z przedstawicieli przed­
siębiorstwa może być upoważniony do ich szko­
lenia. Ostateczna decyzja co do tego przysługu­
je Okręgowej Grupie Rzemiosła. Zarządzenia 
kładą nacisk na to, aby w przyszłości' tylko te 
przedsiębiorstwa mogły zatrudniać uczniów, któ­
re czynią zadość określonym wymaganiom rze­
czowym i osobistym.

W nioski o zezwolenie na przyjęcie uczniów 
składać należy w Grupie Powiatowej Organizacji 
Rzemiosła. Po zakończeniu przepisanego postę­
powania wystawia Urząd Pracy każdemu ucznio­
wi kartę  pracy, k tóra umożliwia każdoczesną ewi­
dencję uczniów, nawet w wypadku w ielokrotnej 
zmiany miejsca pracy. Umowa uczniowska, do­
stosowana do specjalnych warunków obecnych, 
podlega rejestracji w Grupie Powiatowej i w 
Grupie Okręgowej Rzemiosła. Patron ucznia o- 
bowlązany jest zgłosić go do właściwej Ubezpic- 
czalni Społecznej i do obowiązkowej szkody za­
wodowej.

Również i sprawa zatrudniania własnych dzie­

ci w pracowni rzemieślniczej została w należy­
ty sposób unormowana. Odpada tu wprawdzie 
umowa o naukę, jednakże ujęcie i kontrola ta ­
kich uczniów nie odbiega w niczem od zasad 
ogólnie przyjętych.

Trudności p rz e w id y w a n e  w  o k re s ie  przejścio­
wym zmniejszone będą w drodze elastycznej in ­
terpretacji wydanych przepisów do minimum. Z 
drugiej strony natom iast należy oczekiwać, że 
polityka rzemieślnicza w Gen. Gub. przez celowe 
rozdzielanie zleceń i postawienie do dyspozycji 
potrzebnych surowców przyczyni się do dalszego 
zwiększenia przyjmowanych uczniów.

Doradcy fachowi przy szkołach 
rzemieślniczych.

Kraków, 4 etyennia. Z inicjatyw y W ydziału Głów­
nego Gospodarki ustanowieni zostaną niebawem do­
radcy fachowi przy szkołach rzemieślniczych I szko­
łach rzemiosła w Generalnem Gubernatorstwie.

D oradcy fachow i spełn iać będą fumkeje pom ocni­
cze przy pow iatow ych i  m iejsk ich  radach  szikołnyc-b, 
w wykonywamiu przez te o sta tn ie  nadzoru  służbo­
wego. Z n a tu ry  rzeczy sam ego rzemiosła, w ynika, 
że "władze nadzorcze sp o ty k a ją  się  często z zagad­
n ieniam i, k tó rych  celowe i sku teczne rozpatrzenie 
zależno jes t zw ykle od szczegółowego om ów ienia 
sp raw  z fachow cam i. G rupa Rzem iosła w G rupie 
Głównej G ospodarki Przem ysłow ej i Ruchu w yzna­
czy do tego celu odpow iednie osoby z kół rzem io­
sło , k tó re  oddane zostaną do dyspozycji w ładz szkol­
nych. SŁasadmńezo będzie tu  chodzńio o tak ich  m i­
strzów  rzem ieślniczych, k tórzy  ju ż  spełn ia li pewne 
funkcje  w zakresie szkoamtotwa zawodowego i  k tó rzy  
należą do kom isji egzam inacyjnych p rzy  egzam inach 

, czeladniczych.

l

Mieszkańcy pomogli 
do wyposażenia straży pożarnej.

łZet) Dzięki w ytężonej p racy  kom endanta 
ochotniczej s traży  pożarnej w Łącznej, 
gm iny  Suchedniów  (pow. Kielce), p. S y l­
w estra  K łysa, oraz jego sztabu, wśród m iej­
scowych m ieszkańców  została zebrana 
w iększa kw ota, pozw alająca na  kupno mo­
topom py z przyczepką i  kom pletnem  wypo­
sażeniem . Oprócz tego s traż  ta  otrzym ała 
od Związku Gmin w K ielcach subw encję 
w  postaci hydronetk i pianotw órczej, u n i­
w ersalnej p rądn icy  i t. p. Po skom pletow a­
n iu  sprzętu i doprow adzeniu do porządku, 
e tan  bojow y straży  w Łącznej będzie zupeł­
n ie  w ystarczający  i da je  pewność pomocy 
na  w ypadek k lęski pożarow ej w m iejscu 
i  okolicy.

Policjant padł od kul bandytów.
(Zet) Patrol policyjny w składzie plu t. 

'Adamskiego i kapr. Ignacego M iszkiewicza 
z załogi posterunku policji polskiej w Opa­
tow cu (powiat Miechów), natknął się o go- 
dżinie 8 wieczorem w lesie rogowskim na 
kilku nieustalonych sprawców, którzy po­
ukrywani za drzewami, dali salwę do prze­
chodzących policjantów.

Kapral Miszkiewicz śmiertelnie ranny 
kilkoma kulami rewolwerowemi, padł od­
ra  z u na miejscu, plut. Adam ski zdążył 
u k ry ć  się za drzewo i w ten sposób u n ik ­
ną ł losu swego kolegi. B andyci sądząc, że 
obydw aj policjanci zostali zastrzeleni, zbie­
gli w niew iadom ym  kierunku.

Za m ordercam i zarządzony został pościg.

(Zet) EGZAMINY KRAW IECKIE. W
lokalu  Pow iatow ego W ydziału Rzem ieślni­
czego w K ielcach odbyły się w tych dniach 
egzam iny w zawodzie kraw iecko-dam skim , 
do k tórych stanęło  dwóch kandydatów . 
E gzam iny  obydwóch kandydatów  dały 
w ynik zadaw alniający. Jeden  z nich. m ia­
nowicie p. M arjan  Głowacki z Kielc, zdo­
był ty tu ł m istrza kraw iectw a dam skiego, 
zaś dyplom czeladniczy uzyskała p. J a ń i-  
na Szydłowska, rów nież z Kielc.

(Zęt) SAMOBÓJSTWO. W e wsi M arci­
nowic^, gm iny Kozłów (pow iat Miechów) 
pppełnił sam obójstw o przez powieszenie 
się 22-letn i W ładysław  K arcz, m ieszka­
niec wsi M arcinowice. P rzyczyna sam o­
bó jstw a nieustalona.

(Zet) Kielce, 5 sty ran i a. Dyrekcja U bez-1 
pieczalni Społecznej w Kielcach podała do 
wiadomości ubezpieczonych nowy wykaz 
rejonów lekarzy domowych, lekarzy spe­
cjalistów i zakładów leczniczych^

M iasto zostało podzielone na  7 rejonow, 
w k tó rych  wyznaczeni są n astępu jący  lek a-

1 Rejon I — dr. Franciszek B obra, ul. Leo­
narda 4, telefon 13-64.

Rejon II — dr. Bolesław  Sylwestrowicz,
ul. W schodnia 27, tel. 13-65.

Rejon III — dr. H enryk  Goc, ul; K olejo­
wa 38. tel. 18-84. . .

Rejon IV — dr. J a n  B ularsk i, plac Pan-
nv M arji 2, tel. 14-63. . .

Rejon V — dr. W ojciech Ruszkowski, ul. 
K inow a 12 (Staszica), tel. 14-73,

Rejon VI — dr. H enryk  M akolski, ul.
Ogrodowa 3. .

Rejon VII — dr. Borys Doniec, ul. S k a r­
bowa (Śniadeckich), tel. 12-35.

W szyscy wymienieni lekarze przyjmują 
chorych Ubezpieczalni od godz. 8 10.30, 
oraz od 17—18.36.

Lekarze specjaliści: dr. A nna G ruszecka 
(neurolog), ul. Szeroka 39, tel. 17-36. godzi­
ny przyjęć 11—12 i 16—17. oraz w soboty od 
gćdz. 10.30—12.30; dr. W acław  K alinow ski 
(choroby skórne i weneryczne), u l .  Szero­
k a  12, tel. 13-63. godziny przyjęć 9—11.30 
i 16—18-30; dr. J a n  R o tte r (choroby kobie­
ce), ul. Zagórska 2, tel. 16-42, godziny przy­
jęć 15—17; dr. J a n  Żurkow ski (okulista), 
ul. K om m andan turstr. 28 (W esela), lei. 
12-91, godziny przyjęć 10—12 i 16—18. W  w y­
padkach nagłych poza godzinam i przyjęo, 
p rzy jm uje w m ieszkaniu pryw atnem  przy 
ul. S trom ej 9 (Zacisze).

Lekarze dentyści: A nna Chmielowska. uL 
Słow acka 16. godzv przyjęć 9—£12; J a n  Ro­
w iński. ul. K olejow a 54, tel. 19-23, godz. 
przyjęć 13—17.

Pogotowie lekarskie nocne i świąteczne 
przyjęć d la w ypadków  nagłych u dorosłych 
i dzieci: dr. A leksander W oźniak, ul. Sze­
roka  24 (Focha) w nocy w godziintch 20— 
7.30. Również w niedaiele i święta.

Ambulatorjum chirurgiczne, ul, L eonar­
da 4, p a rte r, dr. J a n  S ikorski, godz. przyjęć 
11—13. W  w ypadkach nagłych przyjm uje 
chorych w gabinecie w łasnym  przy  ul. 
Rynkow ej 8, I I . p., tel. 14-68, w godzinach 
od 16—18.

Ambulatorjum chorób dziecięcych, gmach
Ubezpieczałui Społecznej, ul, A leksandra 3. 
R ejon I  — dr. M ar ja  R ychter, godziny 
przyjęć 9—11. W w ypadkach nagłych p rzy j­
m uje chorych w gabinecie pryw atnym , ul. 
W spólna 11, tel. 12—31, w godzinach 15—17. 
Zgłoszenia w izyt u  chorych przyjm uje 
am bulato rjum  dziecięce od _ godz. 9—1L 
W  w ypadkach nagłych późniejsze w izyty 
należy zgłaszać w gabinecie pryw atnym . 
Rejom I I  — dr. A leksander Paszkiewicz, 
godz. przyjęć 11—13, W w ypadkach nagłych 
p rzy jm uje chorych w gabinecie p ry w at­
nym  przy  ul. Słow ackiej 12, tel. 13-57, w go­
dzinach 15—17. Zgłoszenia w izyt u chorych 
p rzy jm uje am bula to rium  dziecięce od godz. 
11—13. W  w ypadkach nagłych późniejszo 
w izyty należy zgłaszać w gabinecie pry 
w atnym .

Poradnia dla zdrowych niemowląt: gmach 
Ubezpieczalni, ul. A leksandra 3 — re jon  I: 
w środy; re jon  I I :  w czw artki, w godzi­
nach 13—14.

Pracownia analityczna: dr, A ntoni Cwią. 
kala, ul. Szeroka 17, tel. 12-77. P rzy jm ow a­
nie m aterja lów  do analizy  w godzinach 
9—11, w ydaw anie wyników amalizy w go­
dzinach 17—18.

Ambulatorjum otolaryngologiczne (cho- 
roby  uszu, nosa i gard ła ): sepital m iejski 
sw. A leksandra (Deutsche W ehrm acht 227 
(B andnrskiego), godziny przyjęć: codzien­
nie od 8—9.30, z w yjątk iem  niedziel i św iąt.

Poradnia przeciwgruźlicza: ul. L eonar­
da 4,_parter, godziny przyjęć: od 9—12 i  od 
16—17.

Zakład Przyrodoleczniczy: ul, L eonar­
da 4, I. p„ czynny w godz. 8—12.30 i 14.30— 
19; w soboty: 8—12.30 i 14.30—16.

Zakład Rentgenowski: gm ach Ubezpie­
czalni, ul. A leksandra 3, czynny w godz. 
9—13 i 15—17,

Apteka Ubezpieczalni (A leksandra 3), 
czynna codziennie od godiz. 9—20 bez przer­
wy, w niedziele i św ięta od 10—13.

W ezw ania do obłożnie chorych należy 
zgłaszać n  właściwego lekaa-za rejonow ego 
do g. 14. Zgłoszenia późniejsze obow iązują 
n a  dzień następny. W yjątek  stanow ią  w y­
padki nagłe, w ym agające natychm iastow ej 
pomocy. L ekarstw a przepisyw ane chorym , 
ja k  również środki opatrunkow e w ydaje  się 
ubezpieczonym na podstaw ie lekospisu, m a. 
j.ąo również na  uw adze najnow sze zarzą­
dzenia Lekarza Naczelnego.

Walka z wszawicą w powiecie 
jędrzejowskim.

(Zet) Jędrzejów, 5 stycznia. Powiatowe 
władze lekarskie w Jędrzejowie, prowadząc 
w ciągu lata szereg prac sanitarnych, ma­
jących na celu uchronienie ludności od e- 
pirfemji chorób zakaźnych, zwróciły szcze­
gólną uwagę na okres ziinowy, najwięcej 
podatny do rozszerzenia się epidemji.

Poniew aż ogólnie wiadomo, że wiszą je s t 
rezsadnikiem  epidem ji, władze sa n ita rn a  
w powiecie prow adza w dalszym  ciągu  w al­
kę z wszawicą. Pow iat jędrzejow ski o trzy ­
m ał w tych dniach 30 kom ór dezynfekcyj­
nych przenośnych do gorącego pow ietrza, 
k tó re  pracow ać będą w każdej gm inie. 
K ażda więc gm ina została zaopatrzona w 
jedną kom orę, służącą do odw sząw ianja 
ludności w iejskiej. O bsługa tych  kom ór 
dezynfekcyjnych została powierzona po­
m ocnikom dezynfektorów  pod_ dozorem le­
karzy  rejonow ych, nad całością zaś czuwa 
naczelny lekarz powiatowy.

Pozatem  na wszelki w ypadek pojaw ie­
n ia  się  chorób zakaźnych w przygoto­
w aniu są plany szpitali zakaźnych w m iej­
scowościach. m ających ch arak te r m iast, 
ja k  W odzisław, Sobków. Małogoszcz, Sę­
dziszów i  Szczekociny. N iezależnie od tego

Jędrzejów  i W łoszczowa posiadają  spe­
c jalne oddziały d la  chorych zakaźnych 
przy szpitalach.

Dzięki s ta le  prow adzonym  pracom  za­
pobiegającym  chorobom  zakaźnym , t. j 
profilaktycznym , ogólny s tan  zdrow otno­
ści na terenie pow iatu w ostatn ich  czasach 
znacznie się popraw ił. N a j l e p s z y  dowód, że 
mimo zimy. gdizie nasilenie chorób zakaź­
nych. a zwłaszcza ty fusu  plam ie tego. zwy_ 
kle w zrasta, obecnie nie zanotow ano an i 
jednego w ypadku zachorow ań n a  ty fus p la­
m isty  lub ja k ą  inną chorobę zakaźną.

Kącik szac
Nr. 1. (10).

(Dr. K.). Kraków, 2 stycznia. 
Kurt Richter.

Bcrlińczyk K urt Rio!, tar,
o którym  już uprzednio 
pisaliśmy, należy do naj­
silniejszych graczy nie­
mieckich. Gra Richtera 
nie zawsze jest popraw ną, 
powodu czego należy 
szukać już w samej natu­
rze tego szachisty. Nic lu­
bi kroczyć utartemi ścież­
kami, omija leż z  reguły 
dobre, wypróbowane wa- 
rjanty, a lubi grę pełną 
przygód. Z drugiej strony 

musi się przyznać, i t  Richter potrafi wyczarowy­
wać błyskawiczne zwycięstwa z najbardziej zawi­
łych sytuacyj.

Partja Nr. 16.
Białe: dr Diihrssen Czarne: K. Richter 

grana w Flinsberg w 1942 r.
Gra trzech skoczków.

1. e2—e4 e7—e5 13. Gg5—d2? Ilb4-*c4
2 Sgl— f3 Sb8—c6 14. Gc6x a8 Gc8—a6

15. Gd2—e3 W f8x a8
16. K el—d2? c7—c5!
17. Kd2—c l Hc4—c3!
18. W a l—b l Hc3— a3+!
19. Kcl—d2 c5x d4
20. Ge3x d4 e4_e3+ !
21. f2x e3? Sf6—e4+
22. Kd2—el Ha3—a5+
23. c2—c3 Ha5x a2 

Poddały.
*

Gambit duński.
Przykład 1.

8. H d l—c2 d7—d<5
9 . 0—0—0 Gb4Xo3

10. Hc2X©3 Ge8—e6
11. W h l—e l Ge6X«4 

 _______  _ 12. Hc3Xo4 0—0
6. S b l—c3 Sb8— da  13. e4—©51 8f6—«8
7. S g l—T3 GfS— b4 14. g 'l— g41 z  silnym  atak iem ,

w piatem posunięciu zamiast

3. Sbl—c3 f7—f5?
4. d2—d4! f5x e4
5. Sf3x e5 Sg8—f6
6. Gcl—g5? Gf8—b4
7. Gfl—c4 d7—d5
8. Gc4—b5 Gb4x c3+
9. b2x c3 0—0

10. c3—c4! Hd8—e7!
11. Se5x c6 b7x c6
12. Gb5x c6 He7—b4+

1. ©2—©4 ©7- - r3
2. d2—d4 ©5X<14
3. c2— o3 d4Xc3
4. G fl—c4 c3Xb2
5. G clX b2 Sg8— f6

Uwaga 1. Czarne 
8g8—f6 gnają:

5 GfS—b4+
6. S b l—eS SbS—c«
7. S g l—f3 d7—d6

8. H d l—bS! S ? S—h6
9. 0—0—0 0—0 

,. „ _____ 10. g2—«4  Gc8Xg4
11. W h l—g l. C zarny ni© może b rać  ekoaaka * po­

wodu 12. Sc3—dO.
Uwaga 2. Czarne g ra ją  w p iątetn  posunięciu :

5 d7—d5
6. Gc4Xd5 Gc8— d7 9. Gd5—b3 0—0
7. S g l—f3 SgS—f6 10. ©4—eb Sf6—eS
8. 0—0 GfS— e5 11. H d l—e2 i b iało  s to ją  lepiej.

Przykład 2.
1. e2— e4 ©7—©5 4. G fl—d3 d7—d5
2. d2—d4 e5Xd4 5. ©4— ©5 He7Xe5+
3. c2—c3 HdS—©7! 6. S g l—©2 i s to ją  b. dobrze.
Uwaga 1. Czarne w piątam  posunięciu g ra ją  za­

m iast He7Xe5:
5 Sb8— ©6! 7. f2— f4 f7—f6
6. c8Xd4 Se6Xd4 8. S g l—f3.
C zarna p a r t ja  siln iejsza.

Partja Nr. 17.
Białe: Charusek Czarne: W.

Gambit duński .
1. e2— e4 e7— e5 11. e5— e6  H d8— h4 j
2. d2— d4 e 5 x d4  12. c6 x f7 +  Kg8— f8
3. c2— c3 d4X c3 13. G cl— f4 S g 4 x f2
4. G f l— c4 Sg8— f6 14. H d l— e2 Sf2— g 4 +

-  - -  - 1 5 . K g l— h l  GcS— d7
16. W a l— e l  Sb8— c6
17. He2—e8+ W a8x e8
18. f7X e8 H +  G d 7 x e8
19. G f4x d 6 + +

5. Sgl—f3 Gf8—c5
6. S b ix c3 d7— d6
7. 0—0 0—0
8. Sf3—g5 h7—h6
9. Sg5Xf7 W f8x f7 

10. e4—e5 Sf6—g4

Zaświadczenia na otrzymanie 
kart aprowizacyjnych.

(Zet) Kielce, 5 stycznia. Pow iatow y W y­
dział Rzem ieślniczy w K ielcach podaje do 
wiadomości, że wszyscy rzem ieślnicy, k tó ­
rzy p ragną  otrzym ać zaśw iadczenia upo­
w ażniające do podjęcia k a r t  aprow izacyj­
nych. w inni zgłosić się po nie do B iu ra  
W ydziału  w godzinach urzędow ania w 
możliwie najk ró tszym  czasie.

Zaświadczenia o trzym ane w bieżącym 
m iesiącu, u p raw n ia ją  do odbioru k a r t  
żywnościowych na m iesiąc styczeń 1943 r.

(Zet) SUROWIEC TYTONIOWY PA­
STWĄ OGNIA. W  czasie suszenia się su ­
row ca tytoniow ego w suszarn i K azim ie­
rza P abiańczyka w Dobranow ieach, gm i­
ny K ow ala (pow iat Miechów), pow stał po­
żar od nadm iernej tem pera tu ry  w suszar­
ni, P as tw ą  ognia pad ła  su szarn ia  ora* 
około 200 kg surow ca tytoniow ego, w arto ­
ści przeszło 600 zl.

(Zet) SAMOCHÓD W JECHAŁ NA PA- 
ROWÓZ. Ciekaw y wypadek zdarzył się na 
przejeździe kolei w ąskotorow ej w P roszo­
wicach (pow iat Miechów). W  czasie prze­
jeżdżania pociągu osobowego kolejki, w je­
chał sam ochód ciężarow y Spółdzielni Rol­
niczo-Handlowej w Miechowie. W skutek  
zderzenia pom ocnik’ m aszynisty , 31-letni 
E ugen jusz  Fedoniuk z Miechowa, doznał 
ciężkiego uszkodzenia praw ej stopy  w o- 
kolicy kostk i, połączonego z silnym  wyle­
wem krw i podskórnie. R annego przewie­
ziono do szpitala. U szkodzenia pociągu, 
ani też innych w y p a d k ó w  w śród pasażerów  
pociągu nie stw ierdzono.

(Zet) DOBRE SERCE SOŁTYSA. W'e 
wsi Dobiesdawice (pow iat m iechowski) po­
lic ja  znalazła  za stodołą  Zofji C yranek 
trzy tygodniow e dziecko płci m ęskiej, u- 
b ran e  w niebieską flanelow ą koszulę i  
w ełniany sw eterek różowy, w długiej dzie­
cinnej poduszeczce. Dziecko zabra ł na  w y­
chow anie m iejscow y sołtys. K aro l B aran .

(Zet) BANDYCI W MIESZKANIU GO­
SPODARZA. W ieczorem około godz. 10;ej 
trzech osobników, uzbrojonych w broń, uo- 
kortalo napadu  rabunkow ego na m ieszka­
nie zamożnego gospodarza w W oli L iber- 
tow skiej, gm iny Żarnowiec koto W olbro­
mia, F ranciszka K astk a . B andyci zrabo­
w ali K astkow i po eteroryzow anin  do­
m owników — k ilk a  u b rań  m ęskich i dam ­
skich. różną garderobę, bieliznę, fu tro  itp. 
przedm ioty, ogólnej w artości około 10.009 
złotych.

(Zet) POŻAR W MAJĄTKU. Z n ieusta­
lonej przyczyny pow stał pożar na teren ie  
m a ją tk u  K a lin a  W ielka, gm iny Racław ice 
(pow iat m iechowski), należącego do A dolfa 
Dębskiego. P as tw ą  pożaru pad ł budynek 
cegielnńany, oraz budynek m ieszkalny. — * 
S tra ty  spowodowane przez pożar są zna­
czne, 1



Cuda marabutów arabskich.
K raków , w styczn iu .

B y ło  to  w i‘oku 1890-tym . P od różow ałem  
w ted y  po A fry ce  i po przy jezdnie z S a h a ry  
zn a jd o w ałem  si<; w A lg ierze, s to licy  f r a n ­
cu sk ich  po siad ło śc i a fry k ań sk ich . D ow ie­
dziaw szy  się, że w a ra b sk ie j części m ia s ta  
o d b y w a ją  się n ab o żeń stw a m ara b u tó w , 
gdzie  ludzie ci p o k az u ją  cuda , pop rosiłem  
d y re k to ra  po lic ji o p rzew odn ika, k tó ry b y  
m n ie  zap ro w ad ził n a  te  re l ig ijn e  ta je m n i­
ce. D y re k to r  ob iecał m i p rzy s ła ć  do ho te lu , 
w k tó ry m  m ieszkałem , t. zw. „ezaucza“, czy ­
li k o m isa rza  p o lic ji, tego  sam ego d n ia  o 
godz. 8-ej w ieczorem .

M ając  k ilk u  zn a jo m y ch  w  A lg ierze, za­
p ro s iłe m  ich  n a  to  w idow isko. Żony ich, 
rozc iekaw ione opow iadan iam i, k rążącem i 
po  k ra ju , 'p o s ta n o w iły  tow arzyszyć  mężom.
0  ósm ej w ieczorem  c a łe  to w arzy stw o  ze­
b ra ło  się u  m nie i oczekiw ało z n ie c ie rp li­
w o śc ią  p o jaw ien ia  się  czaucza, k tó ry  nie 
k az a ł d ługo  n a  sieb ie  czekać.
. D oprow adził nas do części in ia s ta , zam ie­
szkałe j przez A rabów . S zliśm y  przez w ą : 
sk ie  u liczki, p row adzące  z do łu  do g ó ry  i 
z g ó ry  na dół; b y ły  one p o k ry te  d ach am i 
d la  u n ik n ie n ia  p a lący ch  p ro m ien i a f ry k a ń ­
sk iego  słońca. T y lk o  s łab e  la m p k i ośw ie­
t la ły  te  d łu g ie  k o ry ta rz e , ochrzczone przez 
F ra n cu z ó w  s ław n em i n azw isk am i H a n n i­
b a la . A zd ru b ala , Micyp.sy, A d h e rb a la  itd. 
P o  p ó łgodz innym  m a rsz u  w prow adził n as  
p rzew o d n ik  do obszernej sa li ja k ieg o ś  
w iększego bud y n k u . S a la  b y ła  ju ż  zapeł­
n io n a  A rab am i; N a ga l e r j i s ie d z ia ły  ich 
żony  i c ó rk i z z a k ry te m i tw arzam i. P rz y  
s la b em  św ie tle  m ożna było  rozpoznać ich 
czarn e , rozc iekaw ione oczy, p rz y g lą d a ją c e  
s ię  ze zdum ieniem  cudzoziem com , k tó rzy  
p rzy sz li og ląd ać  ich  ciekaw e, re lig ijn e  w i­
dow isko . , .

Z aledw ie m ie liśm y  czas rzuc ie  okiem  na 
to. co nas  o taczało , g d y  z jed n y ch  drzw i 
w yszło  20-tu  m a ra b u tó w  w raz  z dziećm i. 
W szyscy  byli w  a ra b sk ich , m alow niczych  
s tro ja c h . Ńa czele szedł pow ażny starzec, 
w idocznie naczelnik. D ługie  czarne włosy 
sp a d a ły  m a ra b u to m  n a  plecy. K ażdy  z nich 
n iósł w ręku  rodzaj w ielk iego ta m b u ry n a .  
P o  chw ili u sied li w środiku s a li na ziem i 
w pó łko le  i zd ję li trzew ik i. W  p ó łk o lu  po­
s ta w io n o  w ielk ie  g lin ia n e  naczynie, n ap e ł­
n ione żarzącem i się  w ęg lam i. W  jed n y m  
z katów  sa li p a liło  się w piecu, do k to rego  
w rzucono  k ilk a  p ły t że laznych.

Na znak  a rc y -m a ra b u ta  zaczęto uderzać 
y.lekka w ta m b u ry n y  i śp iew ać sm ętnem i 
g lo sam i w iersze  a lk o ra u u . S ta rze c  tym cza- 
seni podszedł do naczynia* napełn ionego  
ża rem  i zaczął w nie rzucać ja k ie ś  a ro m a ­
ty czn e  z io ła ; dym  w onny  i g ęs ty  u n o su  
s ię  w pow ietrzu . T a k t śp iew u m a ra b u tó w  
by ł co raz  szybszy. W tem  jeden z m en w y ­
skoczył,  j a k  p iłka  w górą i zaczął tańczyć  
nad  dym igeem  naczyniem , chciwie w dy­
ch a ją c  dym , u la tu ją c y  z niego. Tańczący  
s k a k a ł  z nogi na nogę, rzucał w powietrzu  
rękam i,  a  g łow ą w ty ł  i naprzód, ze długie 
jego  w łosy la ta ły  w powietrzu .  P o  dziesię­
ciu m in u tac h  tego szalonego  ta ń c a  u p ad ł 
zm ęczony na ziemię* w y d a jąc  dzik i k rzyk , 
podobny do ry k u  w ie lb łąda . K rzy k  ten 
oznaczał, że czu je  w sob ie siłę  tw orzen ia  
cudów . . . ,

D w aj m a ra b u c i w y ję li d lu g ie m i obcęga­
m i z pieca ro zp a lo n a  p ły tę  i po d ali 11111 ją . 
T rz y m a ł  ją  w rekach  przez czas dłuższy, 
a  nas tępn ie  położył na ziemi i s ta ł  na niej 
gołemi s topam i.  Sw ąd  spa lonej  sk ó ry  roz- 
szerił sie w pow ietrzu .  Z c iekawością i ze 
zdum ieniem  p a t rz y l iśm y  na tego człowieka 
bez czucia. W idzow ie a ra b sc y  w y d aw ali 
r a z  po r a z  g ło śn e  okrzyk i zdz iw ien ia ,_ w y­
ra ż a ją c e  s ię  u  n ich  w ie lok ro tuem  p o w tó rze­
n iem  sy la b y  „bo“, k o b ie ty  zaś siedzące na 
g a le r j i ,  u d e rz a ły  s ię  d łońm i po u s ta ch
1 k rzy cza ły  „ju, ju , ju “ — co je s t  u  nich 
ozn ak a  w ielk iego  podziw u. G dy żelazo o s ty ­
gło, m a ra b u t rzu c ił je  11a ziem ię, a  p o d ­
szedłszy  do śpiew aków , w ziął ta m b u ry n  do 
ra k  i zaczął im  ja k  n a jsp o k o jn ie j w tó ro ­
wać.

N astęp n ie  w yskoczył z p ó łk o la  d ru g i m a­
ra b u t.  P odobnie, ja k  p ierw szy , zaczął sk a ­
kać n ad  naczyn iem , w d y ch a jąc  dym  o d u ­
rza jąc eg o  ziela, a  g d y  się  zm ęczył, u s ia d ł 
n a  ziem i. D w aj m ara b u c i p rzy n ie ś li d ług i, 
k rzy w y  ja ta g a n  i p o d a li n am  go celem  zb a ­
d an ia . czy  dobrze  n a o s trz o n y . S chw ycił go 
po tem  siedzący  m a ra b u t i  z ta k ą  chyżośc ią  
zaczął n im  w y w ijać  w pow ie trzu , że otoczył 
się  ja k b y  b łyszczącą au re o la . N astęp n ie  
dw aj m a ra b u c i ok ręc ili końce ja ta g a n u  
b u rn u sa m i i trz y m a li go poziom o, ostrzem  
do g ó ry . C zyn iący  zaś cu d  w skoczył n a  
o strze  i zaczął n a  n iem  tań czy ć  bosem i n o ­
gam i. P o  chw ilow ym  ta ń c u  zeskoczył i spo ­
k o jn y m  k ro k iem  w ró c ił do g ra ją c y c h .

T eraz  skończy ł się  p ie rw szy  a k t  tego 
dziw negp nabożeństw a. P rzyn ies iono  nam  
gościom czarną  kawe bez cukru ,  po arab -  
sku  p rzyrządzoną  i każdy  z nas  rzucił na 
tacę  złotą m onetę  d la  m ara b u tó w .  Gdy­
śm y odpoczęli nieco i w y p a l i l i  f a jk i ,  k tó re  
nam  podano, zaczął się  d ru g i a k t  cza ro ­
dzie jsk iego  p rzed staw ien ia . N astęp n em u  
m a ra b u to w i podano  d re w n ia n ą  sk rzynkę , 
p e łn ą  a fry k a ń sk ic h  n iedźw iadków , k tó ry c h  
u k ąszen ie  sp row adza częs to k ro ć  śm ierć, ja k  
to  w idziałem  na w łasne  oczy w  oazie Bi- 
sk a ra . C hw yciw szy  jednego  z n ich  p a lc a ­
m i i p o kazaw szy  nam , w łożył go do u s t;  
n iedźw iadek  w y ry w a ł się i zad aw a ł m u  
w tw arz  r a z y  sw ym  ogonem , a le  A ra b  sie ­
dzia ł sp o k o jn ie  i bez c ien ia  obaw y, a  w resz­
cie w yrzucił g a d a  z u s t.

P óźn ie j p rzy n ie sio n o  m u  w  d rew n ia n e j 
sk rzy n i ja d o w iteg o  a fry k a ń sk ie g o  węża, 
k tó reg o  uk ąszen ie  je s t  p raw ie  zaw sze śm ie r­
telne. M a ra b u t uchw yciw szy  w ęża ręk ą  
w pół c ia ła , po d n ió sł go do g ó ry ; gad  zw i­
j a ł  się i  ro z w ija ł z w ie lk ą  sp rężysto śc ią , 
k ą s a ł go w  rę k ę  i  w palce , lecz A ra b  nie 
zw racał n a  to  uw agi. N astępn ie  uchw ycił 
węża za agon zębam i i puścił  z ręk i;  wąż 
opadł z początku na piersi , lecz czując ból, 
podniósł łeb do g ó ry

i zaczął kąsać  w roga  w tw a r z  i czoło,
podczas gdy  m a ra b u t  s ta ł  spokojnie,

wyszczerzywszy swe białe zęby. W reszcie 
z a m k n ą ł  węża do sk rzyn i i w róc ił  na swe 
miejsce.

Zaczęły się te ra z  p ro d u k c je , k tó re  b ia łe ­

m u rzadko  dane je s t  zobaczyć; O to w  p ó ł­
ko lu  s tan ę ło  dw óch m łodych, a tle ty czn y ch  
m a ra b u tó w . K ażd y  z p ich  n ió sł m a łą , u m a ­
lo w an ą  i dziw acznie u b ra n ą  dziew czynkę, 
a, po staw iw szy  j ą  sobie n as tęp n ie  n a  b a r ­
kach , sp ręży sty m  ru ch em  ram io n  w y rzu ca ł 
j ą  n a  k ilk a  m etrów  w pow ietrze, a d ru g i 
c h w y ta ł j ą  w locie. T rzeci m a ra b u t wiziął 
o s try  m iecz do rę k i i w y su n ą ł go  p rzed  s ie ­
bie tak , iż dziew czynka lecąc przez po­
w ietrze, zdaw ała  się  nadziew ać n a  ostrze. 
B y ło  to  bardzo  c iekaw e w idow isko , a le  nasz 
przewodnik* p o in fo rm o w ał nas, że te ra z  zo­
baczym y n ap ra w d ę  m agiczne sz tuk i, p o d ­
czas k tó ry ch  dziew czynki będą n ap ra w d ę  
p rze b ijan e  n a  w y lo t m ieczam i. S z tu k i te j 
n ie  w olno pokazyw ać b ia łym , bo je s t  ona 
niebezpieczna, je d n a k  d la  n as  zrob iono  w y­
ją te k .

I  rzeczyw iście z a ra z  zaczęto  tę  m ag iczn ą  
p ro d u k c ję , jak k o lw iek  w idzow ie, a  zw ła ­
szcza k o b ie ty  zaczęły  okazyw ać n iepokó j 
i trw ogę. M uzykanci u d e rz a li co ra z  s iln ie j 
w  ta m b u ry n y . D w aj a t le ty cz n ie  zbudow an i 
m a ra b u c i, k tó rz y  m ie li być w ykonaw cam i 
tych  n iebezpiecznych p ro d u k cy j, nap rzód  
w ysm arow ali się od stóp  do g łów  ja k ą ś  
c z a rn ą  m aścią , k tó rą  im  p rzy n iesio n o  i  p o ­
dano  w  ro g u  k row im . W y sm aro w an e  z o s ta ­
ły  także dziew czynki, k tó ro  sp ra w ia ły  w ra ­
żenie odurzonych  i n a  pó ł p rzy to m n y ch .

Na d an y  znak  każdy z a t le tó w  u ją ł  miecz 
w lewą rękę i t r z y m a ł  go p ro s to  ostrzem  
do góry , a  p ra w ą  ręką w yrzuc i ł  dziewczyn­
kę w powietrze. C iała  zak reś l i ły  łu k  i opa­
dły  na  miecz.

Ostrza przeszły przez ciało na  w ylo t  
i ciała  by ty  rzeczywiście nadz iane  na 
ostre  żelaza, j a k  m oty le  na szpilki.

T łum  krzyczał,  kob ie ty  rzuca ły  się na 
ziemię i za k ry w a ły  sobie oczy, a m arabuci,  
t r z y m a ją c  dziewczynki, nadz iane  na mie­
cze, powoli kroczyli ś rodk iem  t łu m u ,  aż
wikońcu zn ik n ę li w bocznych d rzw iach  s a ­
li... S ądziliśm y , że dziew czynki n a p ra w d ę  
p o n io s ły  śm ierć, lecz za chw ilę  p o n ie ś li je  
m a ra b u c i z pow ro tem  n a  sa lę ; śm ia ły  się 
g łośno  i k la sk a ły  rączkam i...

P rz e d s ta w ie n ie  s ię  skończyło . G dy opu ­
śc iliśm y  b u d y n ek  nabożeństw , zdum ienie 
by ło  w y p isan e  n a  tw arzach  w szystk ich .

L;..,r, - .  /•  . ...v . ’S fc :.
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Tańcząca Arabka w  kole m arabutów.

y x d e c a ,  ' f u A f i t c n ó o :

w wielkim wyborze wody kwiatowe kolońskie. 
perfumy, kremy, szminkt. pudry, róże, pro 
szefc, paste i mydełka do zębów, środki do go­
lenia, wazelinę, glicerynę, brylantyne, barw 
niki.. proszki do prania I czyszczenia oraz

p a s t y  do  o b u w ia

Ogłoszenie w 
nasze] gaze­
cie jest naj­
lepszym czyn­
nikiem I naj­

skuteczniej­
szą dźwignią 

handlu.

Filateliśc i!  k tórzy  jeszcze n ie  m a­
cie C ennika-K ata locu  1913 znacz­
ków polskich o raz  G ubernatorstw a 
z a rty stycznem i fo to tab lioam i zna­
czków — nie czekajc ie na  wyczer­
pan ie  nak ładu ! D otychczas sp rze­
d aliśm y  2009 egzem plarzy. P rze­
kazem  zl. 12.—, zd zaliczeniem  zl. 
14.—. D ołączam y n a  żądan ie bez- 
iita tay  kom plet innych cenników. 
K upujem y s ta le  wszelkie znaczki 
pocztowe. Polski Dom F ila te li­
styczny , W arszaw a M arszałkow ­
sk a  116. 1161

K raw aty .  Duży w ybór. Niskie 
ceny hurtow e. G. W tasiuk. W ar­
szaw a. ul. M arszałkow ska 142/4.

Arabscy marabuci.

I
Chcąc mleć swoja sgto. 

szenlo w najbliższym nu­
merze, musisz kenlłcznle  
wraz z ogłoszeniem wy­
słać pieniądze na koszt 
druku. Nieopłacone zgó- 
ry ogłoszenia, nta mało 
wyjść w druku.

m

K ażdem u  z na* p rzysz ło  n a  m yśl. czyśm y 
n ie w sen n y ch  m arzen iach  ;e ll to 
w szystko , bo n ik t z nas  n ie  1 'zyw i-
ście dać o b ja śn ie n ia  cudów  . nitów . 
D w u n asta  w y b iła  na zegarze m ie jsk im . 
W ró c iliśm y  do dom ów, a  w sp o m n ie n ia  te ­
go w ieczora  n a  zaw sze z o s ta ły  w y ry te  w 
n asze j pam ięci.

O pow iadano  nam  później, że m a ra b u c i 
o d d a ją  w ielk ie  u s łu g i sp raw ied liw o śc i, 
ja k k o lw ie k  z opow iadań  w y n ik a , żc dzieje  
s ię  to  m im o ich  w oli. J e s t  bow iem  rzeczą 
w iadom ą, że w ie lk a  ilość ta m te jszy c h  p rze ­
s tęp stw  d o k o n u je  s ię  z ich p o ra d y  i n a ­
m ow y. W  każdym  w y p ad k u  np. k radz ieży , 
w ładze z b ie ra ją  m a te r ja ł  o b c iąża jący  

p rzeciw  cz a ro w n ik o w i-m arab u to w i i o sa ­
d za ją  go w w ięzieniu . P o czą tkow o  w y p ie ra  
się  on w szystk iego , lecz po pew nym  czas ie  
p rzy z n a je  s ię  do w iny. A  pon iew aż je s t  on 
m o to rem  łu b  w spó ln ik iem  w szystk ich  p rze­
s tęp stw  m ie jscow ych  — w ładze d o w iad u ją  
się  od niego o ta k ich  rzeczach, o k tó ry c h  
n ie m a ją  zupełn ie  po jęc ia . P o  złożeniu  ze­
znań  czaro w n ik a , zo s ta je  on za cen n e  w ia ­
dom ości w ypuszczony  n a  w olność, a  jeg o  
zw olennicy  p rzy p u szcza ją , że dzięki sw ej 
m ąd ro śc i i n ad p rzy ro d zo n e j s ile  p o k o n a ł 
m ąd ro ść  b ia łych .

I  jeszcze w  je d n y m  w y p ad k u  p o m a g a  on 
bezw iednie b ia ły m . Żaden m u rzy n  n ie  po­
pełn i n aw et n a jd ro b n ie jsz eg o  p rzes tęp s tw a , 
nie zao p atrzy w szy  się  pop rzedn io  w  ta liz ­
m an  u  m a ra b u ta . D opiero  p o sia d a jąc  ta liz ­
m an, u d a je  s ię  on n a  ,.w ypraw ę". G dy s ię  
go pochw yci n a  g o rąc y m  uczynku , m ilczy  
u p a rc ie  i k łam ie  n a  czem  św ia t s to i, lecz 
n je  p rzy zn a  s ię  do w iny . W ierzy  bow iem  
n iezłom nie w n ad p rz y ro d z o n ą  m oc ta liz ­
m an u , k tó ry  w ybaw i go z k ło p o tu . M ie j­
scow i p o lic jan c i, z n a ją c y  d o sk o n a le  um y- 
slow ość m urzynów , ro z b ie ra ją  do n a g a  
czarnego  p rzestępcę  i z a b ie ra ją  m u  ta l iz ­
m an. M urzyn  w iedząc, że je s t  pozb aw io n y  
cudow nego  śro d k a , zaczyna zaw odzić i 
p rz y z n a je  się do w szystk iego . I. W.

Czy pan o tom słyszał ?
Zaćm ienie s łońca w  1943 roku.

(St) W bieżącym roku są przewidziane dwa 
zaćmienia. W  nocy z 4 na 5 lutego nastąpi niewi­
doczne dla nas całkowite zaćmienie słońca. Zja­
wisko to będzie można obserwować w północnej 
części oceanu Spokojnego. Częściowe zaćm ienie 
księżyca, widzialne także i u nas, nastąpi 20 lu­
tego, między godziną 5 rano a zachodem księży­
ca. Dnia 1 sierpnia słońce zostanie zakryte przez 
księżyc. Zaćmienie będzie widzialne na południo­
wej półkuli ziemskiej.

T u rn ie j  szachow y Kow no-W ilno .
(St) W  ciągu grudnia odbyło się w Kownie 

spotkanie szachistów Kowna i Wilna. Reprezen­
tanci Kowna zwyciężyli, osiągając cztery wygrane 
i cztery remis. Reprezentacja W ilna rozegrała 
także turniej z drużyną szachistów uniwersytetu  
kowieńskiego, uzyskując zwycięstwo w stosunku  
8 :2.

H indus i  u c iek a ją  z K a lku ty .
(St) Hinduscy m ieszkańcy Kalkuty uciekają 

m asowo z miasta, stosując się do wezwania, za­
wartego w ulotkach japońskich, aby unikać woj­
skowych urządzeń brytyjskich, które są celem a- 
taków lotniczych. W ładze brytyjskie usiłują na- 
próżno zahamować ten ruch ewakuacyjny, który 
przyczynia się do jeszcze większego utrudnienia 
sytuacji Anglików.

U tonęło  sześciu rybaków .
(St) Z Esbjerg donoszą: W pierwszy dzień

Świąt popłynęło 6 m iejscowych rybaków na pro­
mie do oddalonej o 150 m etrów od lądu łodzi 
motorowej, by na jej pokładzie udać się na w y­
spę Fanó, celem zaopatrzenia się w robaki, słu­
żące jako przynęta dla ryb. Przed dotarciem do 
łodzi motorowej prom przewrócił się i w szyscy  
rybacy wpadli do wody. W szyscy zostali uniesie­
ni silnym  prądem i utonęli. W śród nich znajdo­
wał się 15-letni chłopak. Dwaj z pośród rybaków  
osierocili pięcioro dzieci.

K o n se rw y  z w ro n  I w róbli .
Ok) Ostatnio zakończył się w Szwecji proces prze- 

ci'\wko dwu właścicielom fabryki konserw „Diana*. 
Aikt oskarżenia zarzneał im, że sporządzali konserwy 
mięsne z wróbli, wron i mew, a szumnie reklamo­
wali je jaiko konserwy z leśnego ptactwa. Miirao wiel­
kiego oburaemia ludności, sąd wymierzył stosunkowo 
nisiką karę, bo 100 marek grzywny.

Dziecinny f i lm  powodem  śm ierci.
(k) Pewien mistrz rzeźnictwa zam ieszkały w 

Kopenhadze posiadał bardzo słabe nerwy, co wo- 
góle nie zgadzało się z jego zawodem. W związku 
z powyższem człowiek ten nigdy nie chodził do 
kina. Pytającym  o powód odpowiadał, że na je­
go nerwy działa tocząca się na ekranie akcja do 
tego stopnia, że obawia się udaru serca. Istotnie 
pewnego razu zdarzyło się, że zemdlał on w cza­
sie wyświetlania jednego z detektywistycznych fil­
mów. Od tego czasu nigdy już nie zaglądał do 
kina. M ijały lata. Mistrz został dziadkiem. I oto  
pewnego dnia ulegając prośbom wnuczka, wybrał 
się z nim do kina, gdzie wyświetlano prawie 
dziecięcy film  p. t.: „Czerwony kapturek". Kiedy 
po przedstawieniu wnuczek podniósł się z krze­
sła i wziął dziadka za rękę, skonstatował z prze­
rażeniem, że dziadek jest martwy.

Szko ła  d la  psich g u w ern an tek .
(k) W  Nowym  Jorku istnieje założona ostatnio 

szkoła dla kształcenia psich guwernantek. Kie­
rownictwo szkoły w swym prospekcie wyjaśnia, 
że dla pielęgnowania psów potrzeba m ieć spe­
cjalne wiadom ości. Do powyższej szkoły zostanie 
przyjętych 50 uczenie. Czas kształcenia trwać bę­
dzie 12 m iesięcy. Nauka będzie rozpoczynać się 
każdego dnia o godzinie 8-ej rano, przyczem jest 
przewidziane zwiedzanie psich bud. W  godzinach 
popołudniowych wykłady będą dotyczyć kwestji 
upiększania psów oraz psich chorób.

W y d a w n ic tw o :  „ K u r ie r  Kielecki", K raków . W ielopole  1. Telefon  206-11. — Główne p rzeds taw ic ie ls tw o: Kielce, ul. S zeroka  33, Telefon  1611.


